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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i swiął uroczystych
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

! rocznie: |
W m i e j s c u ..............................................
N a p ro w incji, z przesyłką pocztową 
W Pi.ństw .6 Niemieckiein . . . .
Do W łoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szw sjcaryi, Tureyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztnje 8  et., z przesyłką pocztową KO ct.: —  we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plona, ul. Karola Ludwika śł, do nabycia po 8 ct.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  zu c a ły  m iesiąc.
L is t ' z pieniądzini i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (in~eraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administraeyi Nowej Reformy w Krasowie. — Listy reklamacyjne nicopicrsę- 

towant nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a n c y a  n ie  zw ra ca .

A4ros R odabcyl 1 A d m in is tra c ji: U lica Iw . Jana Nr. 151. 
T e l e f o n  Nr. 4 1 .

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z a m i e j s c o w ą : A dm inistracja Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c o ­
w ą  : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości P . A. a rigara  i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Flac Maryaeki, 9. — A gencja J. Hopeasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Z a m i e j s c o w a  p r e n u m e r a t y  i  u g ł o s z e u l a  przyjmują Biura dzienników : We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika l i .  — W T a r n o w i e  Józef P is z .— W P r z e m y -  
g in  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski — W W i e d n i u  pp. Raasenstein & Vo- 
ifier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, '.'erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opeiik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsohmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. — W P a r y ż a  Societś Mutuelie de Pu- 

biicite A. L o r e t t e .  directeur, Rae Caumartin, 61.
O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od uiiejBca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 1£ ct. od wiersza. — G ł o s /  p i i .  
(śliczne po 50 ct. od wiersza. — Z a łą c z n ik i do N ateęi Reformy (proroekta, eyrkularze. 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ot. od 100 egzir. 
dla miejscowych prenume.at. Należytość uprasza zię n a p r z ó d  nadeUai przekazem pocztowyir.

Ot] Wydawnictwa.

Oelera uregulowania nakładu upia&zamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Mowej 
Reformy “ w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Niemcy o procesie opelenickim.
K r a k ó w , 3 listopada.

Niesłychana konsternacya zapanowała wśród 
Hakatystów pruskich, którzy tyle krzyku i ha­
łasu narobili z powodu wypadków opalenickich. 
Proces międzyrzecki zmienił odrazu postać rze­
czy. Podczas gdy pruscy podszcziiwacze spo­
dziewali się z sali rozpraw sądowych wynieść 
broń przeciw rzekomej agitacyi wielkopolskiej,— 
to właśnie ukuto tam broń przeciw administra- 
cyi pruskiej, a w roli oskarżonego stanął, już 
po pierwszym dniu rozpraw, komisarz obwodo­
wy eon C a r n a p ,  przedstawiony w akcie 
oskarżenia jako ofiara przemocy polskiej. iJrzę 
dnik ten zyskał sobie rzeczywiście wiekopomną 
sławę jako typ rozjuszonego, brutalnego funkcyo- 
naryusza państwa, który w zaciekłej swej nie­
nawiści ku Polakom, traci równowagę zdrowe­
go rozsądku i zmysłu przyzwoitości, kompromi­
tując siebie i rząd. Taki ron Carnap mógłby 
rywalizować śmiało z czynownikami rosyjskimi 
starej daty, zdobywającymi chresty i majątki na 
skórze polskiej.

Nietylko ron C a r n a p  skompromitował się 
srodze w procesie opalenickim, lecz cała zgraja 
ogarów hakatystowskich. Przypomnijmy sobie 
tylko, co to za nadzieje przywiązywali ei ludzie 
do procesu międzyrzeckiego. Przecitż na zgro­
madzeniu Hakatystów w Opalenicy, w tydzień 
po awanturze na dworcu kolejowym odbytem, 
wyraził się osławiony p. T i e d e m a n n, że „ca­
ła  prasa niemiecka, na wschodzie i zachodzie, 
północy i południu cesarstwa żywi to zgodne 
przekonanie, że niebywałe wykroczenia, które 
rozumie się samo przez się, s t o s o w n i e  z o ­
s t a n ą  p o m s z c z o n e  p r z e z  w ł a ś c i w e  
w ł a d z e  i s ą d y ,  były wyłącznie objawami 
polskiej wściekłości wobec niemczyzny11.

W telegramie, który zebrani w Opalenicy na 
dniu 23 4wizcśnia br. Hakatyści wysłali do Bis 
marka, powiedziano wyraźnie: „Cała powiato 
wa i lokalna opalenieka grupa Towarzystwa ku 
popieraniu niemczyzny, która na wczorajszem 
posiedzenia oświadczyła się przeciwko wybry 
kom polskim z dnia 14 września (piętnując je  
mianem „polskiego fanatyzmu wobec niemczy 
zny“), przesyła waszej książęcej mości najserde 
czniej8ze pozdrowienie. Kctteler.u Bijmark dzię 
kując za powyższy telegram wyraził nadzieję, 
że „Niemcy postępować będą w. Księstwie zgo 
dnie“, co miało znaczyć, że w zwarty m szeregu 
wystąpią przeciwko polsko-katoliekiej ludności.

A przecież i nawoływania Koln. Ztg  o nowy 
podział administracyjny ziem polskich pod pa­
nowaniem pruskiem nie były także czem innem, 
jak tylko wnioskiem, przedwcześnie i zbyt śmia 
ło z zajść opalenickich wysnutym. Dzisiaj pra 
aa pruska, zachowująca jeszcze jak i taki zmysł 
zdrowego rozsądku — wobec procesu między­
rzeckiego, z wielkiem rozgoryczeniem ocenia 
jego przebieg i wyrok.

Katolicka Koln. YolĄsztp pisze między in- 
nemi:

„Wedle wyroku nie może ulegać najmniej­
szej wątpliwości, że p o t ę p i o n y m  w t y m  
p r o c e s i e  j e s t  n i e  k t o  i n n y ,  t y l k o  k o ­
m i s a r z  o b w o d o w y ,  O t o n  C a r n a p .  Gdy­
by nie wmięszanie się tego urzędnika, byłoby 
się odbyło przyjęcie ks. arcybiskupa poznań­
skiego i gnieźnieńskiego w ten 3am sposób po­
ważny i spokojny, jak to by wało przedtem przy 
takich samych okolicznościach11. Kolońska Volks- 
ztg stwierdza dalej, że zachowanie się pana Car- 
napa było takie, iż można by sądzić, „że p r z e z  
p o m y ł k ę  d o s t a ł  s i ę  d o  N i e m i e c  z j a ­
k i  ej  g u b e r n i i  r o s y j s k i e j 11. Przebieg roz­
praw wykazał, że Carnap był właściwym spraw­
cą całego zajścia. W dalszym ciągu swych wy­
wodów kreśli koloński organ katolicki „ideal­
ne11*' pojmowanie stosunku do polskiej ludności 
ze strony tego urzędnika, które wymownie prze­
bijało z jego wytwornych, ulubionych wyrażeń, 
jak : „polskie świnie11 i t. d.,. co potwierdzili 
niepodejrzani świadkowie. Koln. Tolksztg oświad­
cza, że wyrokiem sądu przy sięglyeli nie można, 
naturalnie, uważać sprawy za załatwioną. Rząd 
będzie musiał natychmiast wytoczyć przeciw 
Carnapowi ś l e d z t w o  d y s c y p l i n a r n e  i im 
prędzej go usunie z posady, tem lepiej uczyni.

„Z tej sprawy — kończy Kulnische Yolksztg 
swoje uwagi — można poznać bardzo dokładnie, 
co  to  z a  g e r m a n i z a t o r z y  p r a c u j ą  w 
P o z n a ń s k i e m  i doprawdy nie można się 
dziwić wobec takich zajść, że tam przeciwień­
stwa narodowościowe zaostrzyły się tak bardzo 
w ostatnim czasie. Tak jak nie jesteśmy wcale 
skłonni do upiększania wykroczeń ze stiony 
polskiej, których także nie braknie, tak też 
przez tę sprawę opalenieka czujemy się utrwa­
leni w przekonania, że b e z  p o r ó w n a n i a  
w i ę k s z a  w i n a  leży po stronie tych, którzy 
tam w tak dziwny sposób „ratują niemczyznę11. 
Mamy nadzieję, iż rząd państwowy także ze 
swej strony wysnuje odpowiednie wnioski z tych 
zajść, które istotnie dają wiele do myślenia, 
i że nietylko Księstwa Poznańskiego nie p< 
dzieli, ale nadto nigdy nie zapomni p trzeźwo 
ści i rozmyśle wcoec hakatyzmu11.

Jeszcze śmielsze i w dosadniejszym tonie 
wysnuwa wnioski Nchlesisclte Yollcsrty: Dzien­
nik ten za najzupełniej słuszne uważa powo­
łanie Cnrnapa na lawę oskarżonych, po czem 
pisze :

„Oto są emisaryusze sztuki rządzenia, którzy 
w polskich dzielnieach mają „ z d o b y w a ć  s e r ­
c a  l u d n o ś c i  d l a  n i e m c z y z n y 11 — ludzie, 
których piękny skarbiec językowy w obcowa­
niu z ludem zna niemal tylko takie wyrazy, 
jak :, świnie, łobuzy, łotry i tym podobne, z ście­
ku ulicznego wydobyte, ordynarne cpitheta or- 
nantia, których nie powstrzymują nawet przed 
osobą arcybiskupa?! Czy to jest „kwalifikacya 
na urzędnika11, „niemiecka oświata i obyczaj11, 
z jaką się wychodzi w Poznańskiem na „mo­
ralne zdobycze11, aby przygarnąć naszych pol­
skich współobywateli do „współdziałania przy 
zadaniach kulturnych w państwie i społeczeń­
stw ie?! Pruskie ministerstwo stanu powinno 
czem prędzej zarządzić ś c i s ł y  p r z e g l ą d  
i „os t r ą  m u s  t r ę 11 między niemieckimi urzę­
dnikami w polskich dzielnicach. Uzasadnioną 
bowiem okazuje się obawa, ż e  t a m  s i ę  z n a j ­
d z i e  w i ę c e j  t a k i c h  C a r n a p  ów więcej 
może, aniżeli się można dom) ślić. Przychodzą 
na myśl mimowolnie „Afrykanie11, — zaledwie 
jednego „kulturtregera11 schwycono na „bziku 
zwrotnikowym11, aliści idą za nim inni — bm, 
hm, secundum ordinem! Honor pruskich urzę­
dników domaga się o c z y s z c z e n i a  o d  b r u- 
d u , który, jak to okazał proces opalenickl ku 
zgrozie wszystkich przyjaciół ojczyzny, skalał

jego czystą tarczę, lub przynajmniej grozi ska­
żeniem .— P r e c z  z C a r n a p e m  i j e m  u po 
d o b n y m i  z p o l s k i c h  d z i e l n i c ! 11

Lecz nietylko prasa katolicka z oburzeniem 
występuje przeciw adminisiracyi państwa. Na 
wet wclnomyślny Beri. Tagebl., w gruncie rze­
czy godzący się na tendencyę zniemczenia 
ziem polskich, lecz chcący to uczynić w sposób 
rozsądny, jeszcze przed wyrokiem w procesie 
międzyrzeckim pisał:

„Ta rozprawa sądowa nietylKo ma znaczenie 
ze względu na pytanie, czy ludność polska za­
winiła przeciw komisarzowi obwodowemu, panu 
v. Carnap, ale i % tego powodu, że proces ten 
zwróci uwagę rządu na pewne n i e d o k ł a d n o ­
ś c i  i b r a k i  w n a s z e j  a d m i n i s t r a c y i. 
Sprowadzi to zapewne wzmożenie się wpływu 
Polaków na niekorzyść Niemców. Na tak tru- 
dnem stanowisku, jak ie  przedstawia prowineya 
poznańska, jakość urzędników powinna być bar 
dziej uwzględnianą, niż gdzieindziej.

„Nas zajmują w pierwszej linii wywody świad­
ków w tym procesie, które dosadnie ŚY.iadczą, 
że komisarz Carnap nadużywał swojej władzy. 
Używał często obrażających wyrażeń do osób, 
które mu w niczem nie zawiniły, a gdy spot­
kał się z stosowną odpowiedzią, chwytał za 
szpadę. Kilka razy udaremniono jego wojowni­
cze zapędy, raz atoli porani! kilku ludzi. W praw­
dzie zwrócił potem p. Carnap rannym koszta 
leczenia, uderzająca jednak w każdym razie jest 
okoliczność, że przełożone władze o wybrykach 
pana komisarza n i c  n i e  w i e d z i a ł y .  Jeżeli 
urzędnicy nie posiadają tyld siły, aby zapano­
wali nad sobą i aby nie cLwytali za miecz przy 
pierwszej lepszej sposobności, jak  to uczynił p. 
Carnap, to  n i c  d z i w n e g o ,  że  n i e  p o s i a ­
d a j ą  p o w a ż a n i e  u p o l s k i e j  l u d n o ś c i .  
Sprawie niemieckiej szkodzi tego rodzaju postę­
powanie; w ten sposób nie nawraca się nikogo 
do niemieckości. Wrogom wciska się raczej 
broń w rękę. Jeżeli państwo skutecznie wystą­
pić elice przeciw polskości, pcwinno starać się 
przedewszystkiem o to, aby w prowincyacli pol­
skich sprawowali rządy ludzie, nie szkodzący 
wprost sprawie niemieckiej. Ważniejsza to spia 
wa, niż wydawanie rozporządzeń, zakazujących 
wszelkich zabaw w sobotę, pc. dwunastej w noey.u

Po przeprowadzonej w Międzyrzeczu rozpra 
w ij pociągnięto p. komisarza v. Carnap do od 
powiedzialności za zranienie kilku osób w cza­
sie jego w Opalcniey urzędowania. Z tego ty­
tułu pisze Beri. Tagehl.: „Oto jest rezultat roz­
prawy o naruszenie pokoju w Opalenicy! T ry­
bunał, podobnie, jak  i sędziowie przysięgli, czy­
nią w pierwszej linii odpowiedzialnym za poża­
łowania godne zajścia pana komisarza. Spodzie­
wamy się, że po ukończeniu postępowania dy­
scyplinarnego, rząd zastanowi się bliżej nad T e m ,  
czy stanowisko komisarza obwodowego w pro 
wincyi polskiej ów pan nadal piastować może.11

Jednem słowem sprawa polska wyszła zwy­
cięsko z procesu międzyrzeckiego. Już dawno 
nie doznaliśmy takiego zadośćuczynienia morał 
nego za bezkarne poniewieranie narodowości 
polskiej, |ak w całej tej sprawie.

Jubileusz Murawiewa.
Prasa rosjjska zamieściła liczne artykuły, 

poświęcone pamięci słynnego z okrucieństwa 
satrapy litewskiego M u r a w i e w a ,  z powodu 
setnej rocznicy jego urodzin. Nie wchodzi­
my w rozbiór tych artykułów, oceniających 
działalność jednego z największych wrogów 
polskości, gdyż wyrażają one nader niedokła­
dnie opinię rosyjskiego społeczeństwa o Mura-

wiewie, prasa bowiem musi naginać swe sądy 
do wymagań cenzury i wskazówek rządu. Naj­
ciekawszym jest dla nas głos Braw. Wicstitika, 
jako organu urzędowego, ten Dowiem charakte­
ryzuje obecną postawę rządu rosyjskiego. Po­
słuchajmy więc, w jak i sposób organ dzisiej­
szego rządu ocenia działalność Murawiewa i 
jak  się wyraża o jego „systemie11, który wiecz­
ną hańbą napiętnował dzieje panowania Rosyi 
na Litwie.

Autor tej urzędowej biografii Murawiewa 
podnosi najpierw jego wysokie zdolności, które 
zdradzał już w dzieciństwie, a potem w wieku 
młodzieńczym, jako  student wydziału fizyko- 
matematycznego i jako oficer sztabu general­
nego.

Następnie autor kreśli jego działalność na 
stanowisku gubernaiora witebskiego a potem 
mohylowskiego. Na jego przedstawienie statut 
litewck: zastąpiono na Białej Rusi przez prawa 
obowiązujące w cesarstwie rosyjskiem; ze szkół 
wyrugowano język polski i zaprowadzono rosyj­
ski oraz usunięto wpływ duchowieństwa kato­
lickiego.

Podczas wojny 1831 roku Murawiew, jako 
uizędnik do szczególnyeh poruczeń przy główno­
dowodzącym armią na Liiwie hr. Tołstoju, 

rozsądnemi środkami uspokoił wzburzenie 
szlachty polskiej w gubernii witebskiej, w ileń­
skiej i północnej części mińskiej i zapobiegł 
rozszerzeniu się ruchu na gubernię mohylow- 
w ską“, używając do tego środków takich sa­
mych, jakie później zastosowywał w 1883 roku

Od 1831 do 1835 roku Murawiew był gu­
bernatorem grodzieńskim, potem kurskim, póź 
niej wznosił się coraz wyżej w hierarchii służ 
bowej aż w 1857 roku mianowany został pre 
zesem departamentu domen i ministrem dóbr 
państwa; wreszcie dnia 1 maja 1863 roku zo 
stał wielkorządcą Litwy.

Na tem stanowisku Murawiew, według słów 
Prawi W iestnika , „ugasił pożogę zorganizowa 
nego powstania w ciągu sześciu miesięcy, uży 
wając środków energicznych , niewzruszenie su­
rowych i stanowczych; w listopadzie 1863 roku 
walka wszędzie już była zakończona i w gru­
dniu tegoż roku można już było wyprawić z po­
wrotem do Petersburga 1 dyw izye gwardyi, któ­
ra tyle usług oddała rządowi przy stłumieniu 
powstania11.

Dalej czytamy, jak  generał gubernator roz 
dzielił guben ie  na oddziały wojenne, a te zno­
wu na rewiry, nad któremi ustanowił ścisły 
nadzór, poczem zabrał się’ do reorganizacyi po- 
licyi miejscowej.

„Rozumny administrator — pisze Praw Wie- 
stmk  — zastosował system nakładania wysokich 
kar pieniężnych, które też wywarły skutek sta 
nowczy. Wi< le osób aresztowano i osadzono w 
więzieniu. Zaraz potem energiczny generał-gu 
beruator zajął się przeglądaniem wyroków, któ­
re dotyczyły ważniejszych przestępców, konfir 
mował je i zaraz kazał je wykonywać w Wil­
nie na rynku w samo południe, ogłaszając 
przy biciu w bębny wiadomość o nich po całem 
mieście“ .

Obywatelom ziemskim rozkazano wrócić do 
majątków, ażeby tam strzedz w swych lasach 
pokoju , za którego naruszenie odpowiadali oso­
biście. Powstanie szybko wygasło:

„Wkrótce z chłopów miejscowych utworzono 
straż zbrojną, utrzymywaną kosztem obywateli 
która wszędzie pomagała do ostatecznego wytę 
pienienia powstańców. Przed samym prawie 
przyjazdem Murawiewa do Wilna większa cżęsc 
„pośredników mirowych11 i powiatowych mar­
szałków szlachty nadesłała do poprzednika je 
go prośby o uwolnienie ich ze służby na zasa 
dzie, że nie mogą dalej służyć rządow i, który 
sam podburza włościan przeciwko szlachcie. Mu

rawiew natychmiast wszystkie te osoby usunął 
od sprawowania obowiązków i oddał pod sąd 
tych wszystkich, którzy w prośbach swych po­
zwolili sobie użyć wyrażeń zuchwałych*.

Następnie przyszła kolej na stosunki między 
wloćciaństwem, a panami: w końcu roku 1803 
Murawiew nadał komisyom sprawdzającym -— 
szerokie prawa dokonywania zmian w aktach 
nadawczych, powracania włościanom ziemi, ode 
branej przed r. 1857, wyznaczania dla chłopów 
bezrolnych wygonów i pokosów, oraz prawo ko­
rzystania z opalu i pastwiska dworskiego. We­
dług wyrażenia urzędowego dziennika w ten 
sposób rozciął węzeł gordyjski zgubnego wpły­
wu panów na włościan.

.Obywatele ziemscy — czytamy dalej — oprócz 
obowiązku utrzymywania straży ziemskiej, zo­
stali obciążeni dziesięcioprocentowy m podatkiem 
od dochodów i zapłacili za wszystkie straty, po­
czynione przez powstańców, zarówno rządowi, 
jak  i własności prywatnej. Na ich też rachu­
nek została zabezpieczoną cała unia drogi żela­
znej, oczyszczone lasv okoliczne, pobudowane 
baraki dla wojska na całej lin ii11.

W roku 1864 Murawiew podał carowi Ale­
ksandrowi II nowe wnioski, które uzyskały a- 
probatę po rozpatrzeniu ich przez komitet mini­
strów. Gentiał-gubernator otrzymał kompetencyę. 
„Znieść klasztory katolickie, zamięszane do po­
wstania, ograniczyć prawa duchowieństwa rzj m- 
sko-katolickiego pod względem budowy kościo­
łów, usunąć język polski ze wszystkich zak ła­
dów naukowych i wszędzie pozakładać szkoły 
rosyjskie... powiększyć pensye urzędników ro­
syjskich... według możności, nie mianować na 
urzędy w kraju zachodnim osób pochodzenia pol­
skiego11 i t. d.

Zaraz po powrocie z Petersburga Murawiew 
zamknął z górą 30 klasztorów, oraz dużo ko­
ściołów filialnych, zniósł wiele parafij, podniósł 
pensyę duchowieństwa prawosławnego o 400 ty ­
sięcy rocznie, „poddał duchowieństwo rzymsko­
katolickie najsurowszej kontroli władz miejsco­
wych. — na budowę nowych cerkwi Murawiew 
przeznaczył znaczne kwoty z sum kontrybueyj- 
nych; katolicy, zwłaszcza w gubernii mińękiej, 
zaczęli całemi parafiami przyjmować prawosła­
wie. a w chwili, gdy Murawiew kraj opuszczał, 
we wszystkich gimnazyacli nauczycielami byli 
Rosjanie, a rosyjskich szkół ludowych liczono 
600 z górą11.

Jak  widzimy z powyższego streszczenia, urzę 
dowy organ rosyjski wysoko ceni zasługi Mura- 
yuewa-Wieszatela i dzisiaj w uroczysty sposób 
aprobuje jego „sposób rządzenia11, ujmując osta­
teczny swój wniosek w następujących słowaeh. 
„Wielką jesl historyczna zasługa Murawiewa; 
nie wszyscy współcześni umieli to ocenić, i obok 
gorącej sympatyi działalność tego męża wzbu­
dziła wiele różnorodnych komentarzy, sporów, 
nagan i namiętnych cszczeistw. Czas jednak 
zrobił swoje i prawidłowa ocena działalności 
Murawiewa Wileńskiego osiągnęła tryumf11.

Krwawa działalność osławionego satrapy li­
tewskiego zanadto dobrze jest znaną, żebyśmy 
potrzebowali do niej teraz powracać i wdawać 
się w jakąkolwiek polemikę z rządowym orga­
nem rosyjskim, przytoczyliśmy tylko ten głos 
urzędowy, Jako próbkę retrospektywnych poglą 
dów politycznych obecnego rządu.

Z walki bismarkowskiej.
Bismark prowadzi dalszą polemikę z urzędo- 

wemi i półurzędowemi organami prasy iPewiec- 
kiej z właściwą sobie zaciekłością i bezwzglę­
dnością. Do jakich rezultatów polemika ta do-

nem
(P am ię tn ik i  J ó z e fa  B o g u s ław sk ieg o ) .

(i (Ciąg dals/y .)

VI.
(Drugi miesiąc w "■<pot.ltodzie p rzM  Syhir. — Tu­
ra. — Pobyt w ItkiUu. — Bolotna. — Wypie­

kanie chleba).
Miesiąc się kończył podróży. Przeszliśmy już 

500 wiorst, a dopiero pierwsze ujrzeliśmy mia- 
Rto nazwiskiem Tara. Wyszło kilku z braci na 
nasze spotkanie, dowiedzieli się bowiem o przy­
byciu naszem od innych więźniów, którzy przed 
nami przybyli z Tobolska. W Tarze było około 
12 naszych podówczas. Jednak oprócz Karola 
Bogdaszewskiego (ze sprawy Aleksandra W ę­
żyka), Konstantego Drotki^wicza, Ciesickiego, 
Skierskiego, Kłosowbkiego i Chomnickiego, nikt 
do nas nie przychodził, wszyscy bowiem poże 
niwszy się z Sybiraczkami, sami sobie zbudo 
wali przegrodę, dzielącą nas od nieb na zawsze. 
Z wymienionych dwaj, Skierski i Kłosowski, 
zrobili później toż samo.

Przyjęto nas w Tarze bardzo szczerze, praw­
dziwie po bratersku, było to bowiem niejako 
prawem, że wszyscy nieśli pomoc potrzebują­
cym, a ktoby się tylko uchylał od tego prawa, 
takiemu zwykle obojętnością za obojętność pla 
cono, taki był na zawsze wyłączony z bratnie 
go koła.

Już minęliśmy Kaińsk, pierwsze powiatowe 
miasto tomskiej gubernii, kiedy wstrzymano 
partyę z powodu nadchodzącej zimy. Dwunastu 
towarzyszom, którzy wyszli przedemuą z Tobol­
ska, wypadło się zatrzymać o 100 wiorsi tylko 
od Tomska we wsi B o l o t n a ,  nam zaś 
w I t k u l u .  Staliśmy po dwa tygodnie na miej­
scu, s takie zatrzymanie nazywa się „o s i e- 
n i ó w k ą 11. Drugie bywa na wiosnę — i zwie 
się „w i e ś n i ó w k ą “. — Czas naszego pobytu 
w ltkulu b j ł  daleko gorszym, niż naszych bra­
ci, zatrzymanych w Bołotnej. Wystawcie sobie, 
że człowiek zmuszony jest przeleżeć dwa ty ­
godnie w zimnej, ciasnej, dusznej kazamacie, 
bez żadnego zajęcia, książki bowiem, jakieśmy 
ze sobą z biblioteki w Tobolsku zabrali ’), już 
się dawno przeczytało, a więcej cóż robić 
w takiem anormalnem położeniu ?

Bracia nasi, zatrzymani, jak rzekłem, we wsi 
Bołotnej na czas podobnejże „osieuiówki11, lepiej 
od nas trafili, znaleźli tam bowiem zarządzają­
cego etapem oficera, kapitana Fedorowa, który 
od samego początku obchodził się z nimi dość 
ludzko, pozwalał nawet chodzić czasem na po­
lowanie bez straży. w iedział on dobrze, że 
wszyscy powinni być zakuci w kajdany, a  prze­
cież nic nigdy nie mówił, jeżeli którego zoba­
czył bez kajdan. Widać, że musiał im bardzo

’) Biblioteka w Tobolsku założona była przez 
Moszyńskiego, po uwolnieniu którego przeszła na 
własność wszystkich, pod głównym zarządem Pie 
traszkiewicza. W owycli czasach, jak na Tobolsk, 
była to biblioteka znakomita!

zaufać, bo i po naszem przybyciu do Bołotnej 
zaraz na wstępie powiedział: „O! ja  wiem, jacy 
wy ludzie jesteście11. I nuż pytać, opowiadać o 
tych, którzy przebyli u niego przez dwa tygo­
dnie. Mówił nam, jak cLleb piekli, jak sobie 
sami po drzewo jeździli do lasu, jak  się starali, 
aby mieli co jeść, słowem, opowiadał nam ró­
żne, zabawne szczegóły, o których wspomnieć 
tu muszę.

Zwykle się zdarza, że kiedy partya zatrzy­
muje się gdzieś na drodze, z przyczyny nasta­
jącej wiosny, lub nadchodzącej zimy, mieszkań­
cy takiej wsi podwajają zaraz cenę wiktuałów. 
Każdy aresztant dostaje, jak się rzekło, sześć 
groszy na dzień; kwota zbyt mała, aby można 
nie być głodnym. Jeżeli nie masz własnych 
pieniędzy, to i cóż kupisz za sześć groszy? Pa­
rę funtów razowego chleba i, co najwięcej, 
szklankę mleka; ale to wszystko kupisz przy 
zwyczajnych cenach. Niechże partya będzie 
wstrzymaną w drodze, natychmiast drożeje 
wszystko: trzech-funtowa bułka chleba kosztu­
je  zaraz 20, lub więcej groszy.

Widząc taki stan rzeczy, bracia nasi postano­
wili poprosić oficera o pozwolenie pojechania 
do wioski sąsiedniej, nazwiskiem Siziny, i za­
kupienia w niej mąki. Oficer pozwolił. Udał się 
więc Hipolit Raciborski z żołnierzem i starostą, 
aby kupić mąki po dość przystępnej cenie i za­
raz nazajutrz zaczęli wypiekać chleb, którego 
funt, po obrackowaniu, kosztował trochę więcej, 
niż półtora grosza. Wypiekaniem chleba zajęli 
się Mołdawianie, których było kilku w partyi. 
Chleb był doskonały!

Oficer w Bołotnej odebrał zawiadomienie, że­
by partya, ruszyła dalej, gdyż lody na rzece 
Tomi, które głównie wstrzymały partyę, już 
stanęły. Gdy taki rozkaz nadszedł, nasi bracia 
mieli jeszcze parę pudów mąki w zapasie, którą 
trzeba było przerobie na chleb, nie chcąc wieźć 
jej w stanie surowym! A ponieważ Mołdawianie 
zajęci byli wypiekaniem swoich resztek, więc 
postanowili sami wypiekaniem chleba się zająć. 
Na radzie ogólnej wybrali Tokarzewskiego pie­
karzem z powodu, że w Tobolsku dobre kluski 
gotował, jak  również, że będąc niegdyś gorze- 
lanym, znał się na ferm entacji. Napalili więc 
w piecu, zrobili rozczyn, nie zwróciwszy jednak 
uwagi na to, że w dzierzy nie było an< ka­
wałka starego ciasta, które jest podnietą fer­
mentu. Rozczyn zarobiono o zmierzchu i bez 
względu, że fermentacya nie objawiła się wcale, 
zamiesili ciasto, i znów bez fermentacyi, po wy­
paleniu pewnej ilości drzewa w piecu, po wy­
grzebaniu węgli i oczyszczeniu pieca ze zby­
tecznego popiołu, przystąpili do ostatecznej 
czynności. Wszyscy, jeśli nie czynnie, to pozor­
nie pomagają do tak wielkiego dzieła. Toka- 
rzewski robi bochenki, Akord podsypnje mąkę 
na łopatę, inni drzewka rąbią i k ładą na 
ogień, żeby widno było, jak  i gdzie chleb po­
sadzić, in " znów podają ciepłą wodę piekarzo­
wi do obmywania rąk, słowem, wszyscy coś 
robią.

lJo pewnym, przeciągu czasu ciekawość każe 
zajrzeć do pieca, co się dzieje z chlebem i  
Prześliczny! rumiany, jak  dziewczyna, wyrósł 
tak ładnie, że prawie sklepienia sięga. Wszyscy

uradowani, wszyscy wołają: w j bornie, dosko­
nale, cześć i chwała piekarzowi.

— Panowie! godzina już przeszła — powie­
dział ś. p Grzegorzewski, — wiem to na pe- 
wno, że teraz należy chleb obmyć zimną wodą 
i przesadzić z miejsca na miejsce.

Spełnić rzecz tak małą w porównaniu do ca­
łego dzieła nie trudno. Ale niestety! Ledwie, 
że łopata dotknęła pierwszej bułki, zaraz zni­
kła sława piekarza; wierzchnia bowiem skórka 
opadła i z pośrodka wylało się coś na kształt 
ktdagi. Chleb się zupełnie nie udał, ale za to 
było dość śmiechu, historya bowiem wypieku 
chleba w Bołotnej stała się głośna i teraz 
jeszcze czasem wspominają o niej.

Gdyśmy przybyli do Bołotnej, oficer również, 
jak z poprzednikami naszymi obchodził się i 
z nami dobrze, polecił nas następnemu oficero­
wi, który przygotował na nasze przyjęcie oso­
bną kazamatę (zwał się Zurawlew), przedstawił 
nam swoją małżonkę, z wysokiemi pretensyami 
do znajomości muzyki i literatury, z pretensya­
mi do wyższego tonu, bo ojciec jej był dymi- 
syonowanym pułkownikiem. Kobieta dość śmie­
szna, proponowała nam np., żeby trochę potań­
czyć, bo ona tak lubi tańce, a tutaj tak trudno 
o nie! Narzekała, żc musi takie marne pędzić
życie!

(C. d. n.)
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prowadzi, nie podobna dz<siaj przewidzieć. Na 
wszelki sposób jednak notować musimy poszcze­
gólne fazy tej znamiennej walki, jaka dzisiaj 
w całej prasie niemieckiej zawrzała, a pobu­
dziła także do refleksji opinię polityczną całej 
Europy.

Otóż ostatni wystrzał Bismarka w Hambur. 
Nachr. przedstawia nam się w formie artykułu 
następującej osnowy:

„Nie podzielamy zdania National Z tg , jakoby 
sojusz Niemiec z Rosyą z powodu zawarcia 
trójprzymierza stracił całe znaczenie i spodzie­
wamy się, że zdanie to podzielają obaj nasi 
członkowie trójprzymierza. Nie była im niezna 
ną ta myśl i niekoniecznie niepożądaną, przeci­
wnie, z zadowoleniem patrzano na przyjazne 
stosunki naszego państwa z Petersburgiem. 
Sprzymierzeńcy nasi spodziewać się wprawdzie 
mogli, że trój przymierze zdolnem będzie do pro­
wadzenia wojny na obie strony, ogólny pokój 
będzie im atoli milszym, niż wojna, rozlew krwi 
i strata pieniędzy. Gdyby owe państwa inne 
miały zdanie, roztrząsanoby już za czasów Wil 
helma I. owe stosunki Niemiec z Rosyą, — i 
sądzimy, że podrażniona prasa niepotrzebnie te­
raz głowę nad tern sobie snszy. Zmuszeni zo 
staliśmy do omówienia tych stosunków przez 
ciągłe k ł a m l i w e  e n u n c y a c y e  pism klery- 
kalnych, dążące do tego, aby Wilhelma I. i je 
go kanclerza uczynić odpowiedzialnymi za wszel 
kie zło, o które ich oskarżają, a szczególnie o 
zerwanie przyjaznych stosunków z Rosyą, przez 
co stanowisko Niemiec w Europie z pewnosścią 
nie zyska na sile.

„Dlatego ogłosiliśmy publicznie, że zerwanie 
to nastąpiło d o p i e r o  p o d  r z ą d a m i  d r u ­
g i e g o  k a n c l e r z a  i to przez wcale niedwu­
znaczne o d r z u c e n i e  oferty rosjjskiej o prze 
dłużenie dotychczasowego stosunku. Wobec fa 
ktycznego dowodu , że z e r w a n i e  d r u t u  r o ­
s y j s k i e g o  zaozło za czasów Capriviego, nie 
mogą wytrzymać krytyki nieuczciwe oszczerstwa 
polityki niemieckiej z czasów Wilhelma I. Wo­
lelibyśmy, a b y  r , a c z e j  u r z ę d o w o  p r z e d ­
s t a w i o n o  p r a w d z i w y  s t a n  r z e c z y ,  tak, 
ja k  się to stało w swoim czacie w sprawie 
s f a ł s z o w a n e j  d e p e s z y  z E ms .  Sądzimy, 
że zohydzanie polityki Wilhelma I i jego kan­
clerza nie należy do zadań jego następców i 
gdyby działalność pierwszego cesarza i pierw­
szego kancleiza (!) znalazła kiedyś obronę prze 
ciw niesprawiedliwym zapędom socyalnych-de- 
mokratów, klerykałów i postępowców, nie po­
trzebowalibyśmy nigdy odgrj wać roli reprezen­
tantów uczciwości i sprawiedliwości wobec tych 
oszczerstw. Sądzimy, że dawny kanclerz nie był­
by uważał za stosowne wyrażać swoich zapa­
trywań politycznych wobec deputacyj i publi­
cystów, gdyby w prasie z ostatnich sześciu lat 
znalazła się wzmianka o działalności Wilhel­
ma I, bo w takim razie wszelkie oszczercze in- 
synuacye byłby (dawny kanclerz) puścił mimo 
nszu. Istnieje bez wątpienia pokaźna liczba 
pism, sprawiedliwie przeszłość oceniających, nie 
ma jednak m i ę d z y  n i e m i  p ó ł u r z ę d o -  
w y c h  i i n s p i r o w a n y c h  d z i e n n i k ó w ,  
z których .capriwizm" przemawia zawsze, mi­
mo ustąpienia ich założyciela. A gdy książę 
Bismaik i pisma jem u oddane, przeciw nim rea­
gu ją , suszym y zawsze odpowiedź: „Widzisz,
chłopie, to co innego; wy nie macie wolności 
prasy, to tylko my ją posiadamy!" i odmawia 
się księciu prawa wypowiedzenia swego zdania, 
nawet we własnej obronie. Czyż dlatego nie ma 
być zdanie jego przekazane potomności, że autor 
jego przez całe życie kierował maszyną pań- 
stwuwą ?“

W ynika z tego, że ks. Bismark przez sześć 
lat śledził za każdym objawem polityki zagra­
nicznej Niemiec i zbierał materyały przeciw 
swym następcom. Dzisiaj mści się na nich, 
wyrzucając im i koronie, że zepsuli jego dzieło.

Urzędowy Reichsaazeiger odpowiedział znowu 
na puprzednie zaczepki organu ks. Bismarka. 
Wedle przesłanej nam dzisiaj z B iura Koresp. 
depeszy z Berlina, zamieszcza Reichsanzeiger 
następujące oświadczenie:

„Kwestyę, od jakiego terminu tajne dyplo­
matyczne układy tracą charakter tajemnic pań­
stwowych, rozstrzygać mogą wyłącznie k i e r u- 
j ą c y  m ę ż o w i e  s t a n u  na podstawie swojej 
odpowiedzialności, oraz swoich szczegółowych 
wiadomości o sytuacyi politycznej. Każde od­
stąpienie od tej zasady, narażałoby politykę 
zagraniczną na niespodzianki i wstrząśnienia, a 
tem samem byłoby dla interesów państwa szko- 
dliwem.

„Jeśli Niemcy udzieliły bezwarunkowego 
przyrzeczenia, że zatrzymają w tajemnicy za­
równo fakt, jak i treść rokowań, prowadzonych 
z Rosyą przed rokiem 1890, w takim razie 
zobowiązanie to dla wszystkich, którzy o tem 
wiedzą, t r w a  po  d z i e ń  d z i s i e j s z y  n i e ­
z m i e n n i e .  T e m  s a m e m  w y k l u c z o n a  
> e s t  m o ż n o ś ć  o m a w i a n i a  r z e c z o w e j  
t r e ś c i  o w y c h  r o k o w a ń " .

W ynika z tego potwierdzenia wiadomości, 
powszechnie zresztą znanej, że przymierze nie 
miecko-rosyjskie było faktycznie tajemnicą dla 
innych państw trójprzymierza, które o jego ist 
nieniu dopiero z najnowszych rewelacyj ks. 
Bismarka się dowiedziały. Nadto Reichsanzeiger 
przestrzega ks. Bismarka przed wyjawianiem 
dalszych szczegółów przymierza z Rosyą. Z te 
go powodu może przyjść jeszcze do ciekawych 
zajść władzy państwowej z pierwszym kancle­
rzem Niemiec.

Organa prasy, wielbiącej Bismarka, są w pe­
wnym kłopocie. Trudno im bezwzględnie apro­
bować postępowanie „samotnika z Fridriclisruh", 
gdyż honor rządu i korony są tutaj .w grze. 
Więc n. p. znana ze swoich sympatyj bismar- 
kowskich monachijska Allg. Ztg  przeprowadza 
porównanie B i s m a r k a  ze S c y p i o n e m ,  pi­
sząc:

„Ks. Bismarkowi przytrafia się dzisiaj to, co 
przed więcej niż 2000 lat przj-trafiło się zwy­
cięscy Hannibala: Trybun wezwał Publiusa Kor- 
neliusa Scypiona przed zgromadzenie ludowe, 
zarzucając mu, że rachunki z kosztów wojny 
afrykańskiej nie były w porządku. Kornelius 
Scypio kazał niewolnikowi zanieść książki na 
rynek, ale, zamiast usprawiedliwić się, podarł 
książki przed oczami ludu i wezwał go, aby 
poszedł z nim na Kapitol, celem podziękowania

Jowiszowi za zwycięstwo pod Zamą. R z y m i a ­
n i e  u s ł u c h a l i  g o  i m i e l i  r a c y ę “.

Znaczyć to ma, że Bismark, jako  twórca je ­
dności niemieckiej, jako  pogromca Francyi, jest 
do pewnego stopnia nietvkalnvm i stoi tak wy­
soko w opinii narodu, że pociski rządu dosię­
gnąć go nie mogą.

My jednak, wobec przytoczonego przez mona­
chijski dziennik epizodu z historyi rzymskiej, 
zauważymy, ze Scipio byłby lepiej uczynił, gdy­
by był najpierw oczyścił się z zarzutu naduży­
cia funduszów publicznych, a potem dopiero 
zawezwał lud na Kapitol. Byłby w ten sposób 
dowiódł, że nietylko jest wielkim wodzem, l e c z  
i u c z c i w y m  c z ł o w i e k i e m .

Petersb. Wiedomosti są przeświadczone, że re- 
welacye Bismarka nie zaszkodzą trój przymie­
rzu, gdyż dowodzą one, iż trój przymierze stoi 
ua realnym gruncie. Dowiadujemy się także z 
nich, jak  przyjazne były dawniej stosunki mię­
dzy Rosyą a Niemcami. Jeżeli jednakże daw- 
uiej miało to miejsce, to można teraz, w lep­
szych czasach, gdzie brak powodu do niepoko­
jenia się, mieć nadzieję, że stosunki te wzmo­
cnią się i rozwiną.

Dziennik genueński Secolo, przyjaźnie uspo 
sobiony dla Crispiego, ogłasza rozmowę swego 
korespondenta neapolitańskiego z Crispim, któ­
ry wyraził sensacyjne przypuszczenie, że rewe- 
lacye Bismarka ukazały się może z i n i c y a- 
t y w y  c e s a r z a  W i l h e l m a ,  który z pomo­
cą starego kanclerza chciał skierować strumień 
zimnej wody na Paryż. Rewelacye Bismarka 
miały prawdopodobnie powiedzieć - Francuzom: 
Ah! Dzisiaj tańczycie kankana z powodu przy­
mierza z Rosyą. Wiedzcież więc, że my, Niem­
cy, mogliśmy już dawno zawrzeć to przymierze, 
l e c z  o d r z u c i l i ś m y  je . Cieszycb się dzi­
siaj, gdy otrzymaliście to, czem my pogardziliś­
my! Niemcy jednakże same sobie wystarczają. 
Niemcy nie boją się i nie potrzebują żebrać 
po całej Europie o przyjaźń obcą.

..Porozumienie między cesarzem a Bismarkiem— 
zaznaczył C r i s p i — zdaje mi się n a j p r a w- 
d o p o d o b n i e j s z e ,  albowiem nienawiść Bis 
marka nie mogła być skierowaną przeciw Au- 
stryi, a tem mniej przeciw Włochom. Zresztą 
zmieniły się czasy, a teraźniejsza dyplomacya 
ma może dla nas niejednę jeszcze niespodzian­
ką w zapasie".

Zapisujemy te domysły Crispiego, względnie 
dziennika Secolo, jako rzeczywiście sensacyjne, 
lecz w prawdziwość ich nie wierzymy. Czyżby 
perfidya dojść miała do tego stopnia, żeby Hamb. 
Nachrichten i Reichsanzeiger w obopólnem poro­
zumieniu odgrywały komedyę zawziętej walki ? 
Te wywody dziennika włoskiego dowodzą tylko, 
jak  niesłychanie przykre wrażenie wywarła we 
Włoszech wiadomość, że Niemcy, z niemi sprzy­
mierzone, na własną rękę zawierały sojusze 
z Rosyą.

Z Rady p a ń s tw a .
Na wczorajszcm posiedzeniu komisyi budżeto­

wej toczyła się w dalszym eiągu dyskusya nad 
etatem ministerstwa spraw wewnętrznych.

Reprezentant rządn szef sekcyi bar. K o r b e r 
oświadcza, że jest w toku sprawa unormowania 
wychodżtwa z Galicyi. Po ukończeniu prac przy­
gotowawczych zastrzega sobie rząd zajęcie w tej 
m.erze stanowiska.

P. G r e g o r c i c z  przedstawia potrzeby Istryi 
i Gorycyi. Mówca ubolewa nad przewagą języ­
ka niemieckiego w starostwach.

P. G n i e w o s z  podnosi konieczność wydania 
pragmatyki służbowej dla urzędników, a na­
stępnie omawia stosunki, panujace w Galicyi, 
krytykując przytem mięszanie się władz auto­
nomicznych do spraw wyborczych. Sprawę ks. 
Stojałowskiego należy uważać za poważniejszą; 
chłopi bowiem mają go za męczennika. Ks. Sto- 
jałowski jest podległym Kościołowi i jego orga­
nom, trzeba jednak wystąpić w obronie obywa- 
tfcla Stojałowskiego i przeciw traktowaniu go, 
niezgodnemu z ustawami zasadniczemi.

Stosunki w Galicyi znacznie się zmieniły. Te 
raźniejszy chłop nie jest już dawnym chłopem. 
Powracają emigranci z Ameryki; widzieli tam, 
że się z nimi obchodzono jak  z ludźmi i jak  z 
obywatelami. Zmianę stosunków wywołał także 
obowiązek powszechnej służby wojskowej. Żoł­
nierze nie powracają już do domów jako  anal­
fabeci. Dlatego sprawom tym należy poświęcić 
baczniejszą uwagę; Galicyjj bowiem jest wscho­
dnią prowincyą, sąsiadnjącą z wielkiem słuwiań- 
skiem mocarstwem.

P. N i t s c h e  żąda, aby dla miejscowości, w 
których nie prokuratorye, lecz starostwa wyko­
nują policyę prasową, wydano w sprawie kon­
fiskat dzienników dla władz politycznych takie 
same instrukeye, jak ie  otrzymały prokuratorye 
rządu z ministerstwa sprawiedliwości.

P. M e n g e r omawia ostatnie wywody preze­
sa ministrów. Podstawą rozwiązania kwestyi ję­
zykowej w sądownictwie i administracyi ma być 
faktyczna potrzeba. Należy pragnąć, aby zasa­
da ta istotnie w praktyce była stosowaną. Nie 
uczyniono atoli tego przy podziale starostwa o- 
pawskiego, liczącego 54.000 czeskich, a 42.000 
niemieckich mieszkańców. Faktyczna potrzeba 
wymagała, aby po podziale w jednym okręgu 
mieli większość Niemcy, w drugim Czesi. Osta­
tnie zaś wybory okazały, że w obu starostwach 
większość posiadają Czesi. Mówca domaga się 
dalej, aby władze zgodnie z orzeczeniem naj­
wyższego trybunału, karały surowo boykoty, 
zwrócone przeciw politycznym przeciwnikom.

Po przemówieniu sprawozdawcy uchwaliła ko- 
misya tytnłjr 1 do 4, poczem rozpoczęły się o- 
srady nad tytułem 5 i 6 (Drogi i budowle wo­
dne).

P. L u p u 1 przedstawia stan dróg i prac wo­
dnych na Bukowinie, a zarazem żąda przyzna­
nia na powyższe cele znaczniejszego kiedytu.

P. R u s s porusza sprawę bndowy kanału 
Dunaj-Uaba-Mołdawa.

Reprezentant rządu szef sekcyi R o ż a  wyja 
śnia sprawę polepszenia bytu nadzorców drogo­
wych, następnie omawia prace przygotowawcze 
do budowy wodnych dróg komunikacyjnych. 
Regulacya Prutu, począwszy od Czcrniowiec, 
jędzie przeprowadzoną w miarę środków finan­

sowych.

Kom nya uchwaliła tytuły 5 i 6.
Po załatwieniu szeregu rezolucyj przyjęty zo­

stał cały preliminarz ministerstwa spraw we­
wnętrznych.

P. S z c z e p a n o w s k i  złożył w imieniu pod- 
komisyi sprawozdanie o formalnem traktowaniu 
ustawy inwestycyjnej w związku z ustawą fi­
nansową, z powodu braku kompletu zamknięto 
jednak posiedzenie.

Przegląd polityczny.
K raków , 3 listopada.

Podczas gdy prawie cała prasa rosyjska po 
wizycie cara Mikołaja w Paryżu, wznosiła 
hymny pochwalne na cześć Francyi i francusko- 
rosyjskiego przymierza, redaktor Grazdanina, 
ks Mieszczerski, znany ze swych sympatyj dla 
Niemców, zamieszczał krytyczne, niekiedy na­
wet sarkastyczne uwagi o tem świeżej daty 
braterstwie broni i braterstwie dwóch ludów. 
Za artykuły, wymierzone pizeciwko Francyi. 
wydawnictwo Grazdanina zostało z rozkazu 
Biura prasowego n a  j e d e n  m i e s i ą c  z a w i e ­
s z o n e .

Otóż ks. Mieszczerski zamieszcza obecnie list 
otwarty w paryskiem Figaro, celem wytłóma- 
czenia się, że nie jest wrogiem Francyi, ani 
francusko-rosyjskiego przymierza; potępia tylko 
tych, którzy z przymierza tego chcą uczynić 
w i e c z n y  p o s t r a c h  i w i e c z n ą  g r o ź b ę ,  
n a r a ż a j ą c ą  p o k ó j  e u r o p e j s k i .  Książę 
Mieszczerski sądzi, że takie przymierze byłoby 
fatalnem dla o d u  państw i pragnie raczej ta­
kiego związku Rosyi z Francyą, któryby mógł 
doprowadzić Francuzów do tego, ż e b y  s i ę  
s t a l i  j u t r o  p r z y j a c i ó ł m i  d z i s i e j  szy c h  
s w y c h  w r o g ó w .

Redaktor Grazdanina gani postawę „tych 
małych polityków, następujących po sobie w 
rządach Francyi" i nie podziela ich zapatrywań. 
Żołnierze francuscy wzbudzają w nim tylko u- 
bolewanie i współczucie, gdyż „bez ojcowskiej 
opieki wodza, w mieszczańskiej republice, nie- 
mającej ideałów, żołnierz francuski, według 
słów ks. Mieszczerskiego, robi wrażenie bie­
dnego sieroty, wychowanego z konieczności i li­
tości".

Figaro, zamieszczając to pismo, nadmienia, 
iż czyni to jedynie dla dowiedzenia swej bez­
stronności. Trudno jednakże przypuścić, żeby 
wywody ks. Mieszczeiskiego trafiły do przeko­
nania republikanom francuskim.

Kwestya egipska.
Gaulois, idąc za przykładem angielskiej Mor- 

ning Post, zamieszcza zdania rozmaitych polity­
ków francuskich o kwestyi egipskiej. * Wszyscj' 
zapytywani politycy uznają, iż kwestya ta do­
maga się stanowczo rychłego załatwienia — i 
wszyscy żądają e w a k u a c y i  E g i p t u .  Ri- 
b o t  powiada, że ewakuacya niezbędną jest w 
inieresie samej Anglii, która tylko przez speł­
nienie swoich przyrzeczeń co do Egiptu może 
pozyskać zaufanie Francyi i innych mocarstw. 
D u p u y uważa ewakuaeyę za niezhędny waru­
nek usunięcia nieporozumień pomiędzjr Anglią 
a Francyą. B e r t h e l o t ,  znakomity uczony i 
były minister spraw zagranicznych, wykazuje, 
że reklamacye Francyi są słuszne i zupełnie u- 
zasadnione; opierają się one na wierze w lojal­
ność międzynarodowych stosunków i na uroczy­
stych przyrzeczeniach A nglii, dotychczas nie 
spełnionych. Berthelot utrzymuje, że Europa n i ­
g d y  n i e  u z n a  p a n o w a n i a  A n g l i i  w 
E g i p c i e  i n a  k a n a l e  S u e s k i m  za osta­
tecznie utrwalone. Miejmy nadzieję dla dobra 
ludzkości — powiada Berthelot, — że ten wiel­
ki naród zrozumie, ja k  dalece w kwestyi tej 
zaangażowaną jest jego godność narodowa i 
najwyższe interesa angielskie. D e v e l l e  i Go- 
b 1 e t oświadczyli się także stanowczo za doma­
ganiem się ewakuacyi.

K R O N I K A .
Kraków, 3 listopada. 

Budowa gmachu dla państwowej szkoły prze 
mysłowej w Krakowie, jak donosi Czasopismo te­
chniczne, postąpiła o mały kroczek naprzód. Oto 
ministerstwo oznajmiło w zasadzie gotowość do uży­
cia grun tu , ofiarowanego przez gminę miasta Kra­
kowa na przedmieściu Piasek (po za „Sokołem) w 
rozmiarze 4.000 sążni kwadr., zarazem jednak , że 
wykonanie budowy zależeć będzie nietylko od kon­
stytucyjnego przyzwolenia środków na pokrycie ko­
sztów budowy, o ile ma je ponosić skarb państwa, 
lecz także od przyczynienia się czynników miejsco 
w ych, t. j. kady miasta Krakowa i Sejmu krajo­
wego. W tym też duchu stylizowane odezwy otrzy­
mała reprezentac/a miasta i Wydział krajowy.

Miejska kasa chorych w Krakowie. Walne 
zgromadzenie delegatów robotników i reprezentan­
tów pracodawców miejskiej kasy dla chorych odbę 
dzie się w niedzielę dnia 8 bm. o godzinie 3 po 
południu w sali obrad Kady miejskiej. Porządek 
obrad : 1) Zagajenie przewodniczącego zarządu. 2)
Odczytanie protokołu z walnego zgromadzenia z 
dnia 3 maja b. r. 3) Sprawozdanie rachunkowe za 
lek 1895 i wnioski o udzielenie absolutoryum po­
przedniemu zarządowi kasy. 4) Wnioski reprezen 
tantów pracodawców i delegatów robotników. Ka­
żdy z pp. delegatów i reprezentantów przy wej 
ściu do sali winien okazać kartę legitymacyjną, 
upoważniającą go do wzięcia udziału w obradach 
walnego zgromadzenia w r. 189G i 1897.

Po karty legitymacyjne, o ileby wybrani w rokn 
bieżącym delegaci i reprezentanci takowych nie 
posiadali, należy się zgłosić do dnia 7 listopada do 
binra kasy (ulica Mik< łajska 1. 9, I piętro, dom 
własny).

Konserwowanie obrazów. Do jakiego stopuia 
ujemnie wpływa na zabytki sztuki brak odpowie­
dnich warunków w miejscach, gdzie są umieszczo­
ne, dowodzi słynny cykl obrazów, przedstawiają­
cych epizody z życia św. Jana, pędzla Hansa Sue- 
sa Kulmbacha, znajdujący się w kościele św. Flo- 
ryana w Krakowie. Obrazy te, malowane w pierw­
szej ćwierci XVI w. do kaplicy fundowanej przez 
Bonerów w kościele Maryackim, niewiadomym spo­
sobem dostały się w XVII w. do kościoła św. Flo- 
ryana, gdzie z czasem zniszczały.

Dzięki zabiegom konserwatorów utwory te naj­
wybitniejszego ucznia Albrechta Durera zostały od 
nowione przed dwoma laty na koszt rządu i zawie­
szone w pierwszej na lewo od wejścia do kościoła 
św. Floryana kaplicy, w miejscu niemal ciemnem, 
w obawie. przed szkodliwym wpływem promieni 
słonecznych. Tymczasem zjawił się groźniejszy 
wróg — wilgoć; grzybek pokrył w niektórych 
miejscach obrazy, a nawet farba zaczęła odpadać 
kawałkami. Obecnie też, zapobiegając ponownemu 
zniszczeniu, odczyszczono te obrazy i powieszono 
w kaplicy św. Jana Kantego na ścianie na pozór 
suchej i widnej, na którą jednak promienie słońca 
nigdy wprost nie padają. Miejsce to istotnie najod­
powiedniejsze w całym kościele. Lecz jest to tylko 
połowiczny środek ochrony obrazów przed zniszcze­
niem, kościół bowiem św. Floryana mniej niż któ­
rykolwiek inny nadaje się do przechowywania tego 
rodzaju zabytków.

Z Tow. muzycznego. Następny wieczór muzy­
czny (historyczny), który obejmie korapozycye Schu­
manna, odbędzie się dnia 23 b. m. w sali „So­
koła".

Bilety nabywać można w kancclaryi Tow. mu­
zycznego (plac Szczepański, 1. 3) w godzinach od 
12 — 1 po południu i od 5 — 6 wieczorem.

P. Włodzimierz Malawski, znany publiczności 
muzykalnej naszego grodu tenorzysta, wystąpi w 
przyszłym tygodniu z własnym koncertem w K ra- 
kowie. Nie wątpimy, że publiczność naszego mia­
sta licznie zgromadzi się na wspomnianym koncer 
cie i w ten sposób dopomoże sympatycznemu śpie­
wakowi do zebrania funduszów na wyjazd za gra­
nicę. 18 bm. śpiewać będzie p. M. w Warszawie.

Składki na weteranów z 1831 r. i sprawo­
zdanie z miesiąca października 1896 r.: 50 ct. Po- 
cnwalski Jan ; po 1 złr.: Ritterschild Włodzimierz, 
Kwieciński, Stefański Edward, Gaydzicz Teodor, 
Nowak, Broniowski Teofil, Cwiklicer Ignacy, Roz 
marynowicz T ., Romaszkan, Stolzman Stefan, Doł- 
kowski Zygmunt, dr. Molicki A ntoni; po 2 złr.: 
Gustaw Adam, Kamieński Czesław, Kroebel F ran­
ciszek, Filochowski Hipolit, Żelechowski Witołd, 
Wygrzywalski Jan, Jaugustyn Franciszek, Traczew- 
ski Gustaw, Śliwiński Bronisław; 6 złr.: llomolacs 
Edward; 8 złr.: Wiszniewski Konstantyn; po 12 
złr.: Koziorowski Marceli, Towarzystwo kasynowe 
w Dukli (przez Głos Narodu); 15 złr.: Tow. za­
liczkowe w Tarnowie. Razem dochodu 83 złr. 
65 ct.

Rozchody: Rozdano żołdu narodowego między
18 staruszków, weteranów żołnierzy polskich z r. 
1830/31. Utrzymanie biura i nabożeństwo za zmar­
łych prezesów 325 złr. 4 ct. Niedobór pokryty 
z oszczędności poprzednich miesięcy. Pozostaje na 
żołdzie narodowym 18 weteranów, z których naj­
młodszy 85 lat liczy.

Komitet składa serdeczne podziękowanie p. Lu­
dwikowi Freege’mu za ofiarowanie wieńca wspania­
łego na grób weteranów. K s(MV. Konopka.

Nowe pismo dla ludu wiejskiego. Otrzymaliśmy 
pierwszy numer pisma p. t. P olak, którego wy­
dawnictwo rozpoczął właśuie w Krakowie p. Ka­
sper Wojnar, podpisany jako redaktor. W słowie 
do czytelników następującemi wyrazami określony 
został program pism a:

„W ielką siłę ma w sobie nasz lud, ale sam tej 
siły nie zna dobrze i nieraz nie wie, jaki z niej 
może zrobić użytek. Polak z Galicyi nie zna, jak 
należy, braci swoich pod panowaniem pruskiem i 
moskiewskiem, a ci, którym rząd moskiewski oświe 
cać się nie daje, bardzo mało wiedzą o tem, co 
się w innych częściach Polski dzieje. Każdy rozu­
mie, że więcej mielibyśmy siły, gdybyśmy wszyscy 
szli razem, zgodnie, gdybyśmy jeden drogiemu do­
pomagali, jednakowo myśleli o tem , czego każde­
mu z nas potrzeba. Ale tej zgody, tej jedności bra­
terskiej dopóty nie będzie, dopóki nie poznamy się 
W8zyscy/ rozdzieleni i rozproszeni po świecie Pola­
cy, dopóki nie poznamy Ojczyzny naszej, jaką była 
niegdyś i jaką jest dzisiaj.

„Pismo nasze chce dopomódz do tego swoim 
czytelnikom, będzie więc podawało wiadomości ze 
wszystkich stron Polski, będzie pouczało : jak lud 
polski żyje, jakie ma p raw a, jak się od wrogów 
broni i w jaki sposób wolność większą powinien 
dla siebie zdobywać. Nazywa się to pismo Polak, 
bo przypominać będzie, że chociaż przemoc nas roz­
łączyła, — j pdiię mamy Ojczyznę, że byliśmy, je 
steśmy i będziemy jednym narodem — w wolnej 
da Bóg, Polsce."

Polak wychodzić będzie raz na miesiąc, prenu­
merata wynosi rocznie w Austryi 1 złr., w zabo­
rze pruskim 1 mar. 60 fen., w Królestwie Pol- 
skiem 10 zł. poi. Numer pojedynczy 10 ct., 15 
fen., 1 zł. poi.

W numerze omawianym są artykuły zasługujące 
na uwagę i rozpowszechnienie, j a k : „Co to jest 
Polska?", „Jakie prawa ma lud Polski?“ „Trzech- 
setna rocznica Unii" itd.

Kinematograph , najnowszy wynalazek Edisona, 
pojawi się niebawem w Krakowie. Przedsiębiorstwo 
to będzie w rękach spółki polskiej, która nawią­
zawszy stosunki z wynalazcą, nabyła aparat za 
znaczną sumę na własność.

Zmarli. W Berlinie zmarł nagle znany dermato 
log, profesor uniwersytetu dr. Jerzy L e w i n .

Jerzy H a r l e y ,  znakomity histolog szkocki, 
zmarł w Edynburgu w 67 roku życia.

Alojzy D e g r e ,  jeden z najpopularniejszych po 
wieściopisarzy węgierskich i były poseł do Sejmu, 
zmarł w Peszcie w 76 roku życia. Zmarły brał u- 
dział w walce o wolność w r. 1848.

Tramwaj elektryczny we Lwowie stanie się 
niebawem zupełną własnością gminy. Wiadomo, że 
po objęciu tej kolei w zarząd miasta z dniem 1 
sierpnia b. r. okazała się potrzeba sprawdzenia 
rzeczyw istych kosztów bndowy — albowiem w 
myśl kontraktu za cenę kosztów budowy nabyła 
gmina tę kolej od firmy Siemens et Ilalske. Po 
dwumiesięcznych z górą nader żmudnych oblicze 
niach szczegółowych i badaniach ustalono wreszcie 
tę kwotę. O ile żmudną była ta praca, wystarczy 
jako przykład, że dla sprawdzenia rachunku poda­
nego przez firmę potrzeba było przytrutynować 
96 kilo rachunków pojedynczych. Pracy tej doko 
nał jeden z urzędników Izby obrachunkowej miej 
skiej. Mając tedy gotową podstawę cyfrową, ze- 
hrała się onegdaj komisya t. zw. elektryczna miej­
ska, celem sformułowania ostatecznych wniosków i 
cyfr, jakie w sprawie wypłaty za kolej elektry­
czną Radzie miejskiej mają być przedłożone. Cyfry 
te przedstawiają się następująco: rzeczywisty (spra­
wdzony) koszt budowy kolei 752.094 złr., inwen­
tarz zapasowy przyborów, mundurów etc., objęty 
przez gminę z dniem 1 sierpnia b. r. wartości 
19.349 złr. 31 ct., razem 771.443 złr. 31 ct.

Prócz tej Kwoty v, myśl kontraktu winna jest gmi­
na zapłacić firmie Siemensa 6 prc. od ceny kupna 
za cały czas od objęcia kolei w swój zarząd, tj. 
od 1 sierpnia b. r. aż do daty rzeczywistej wy­
płaty. Wynosi to 4000 złr. miesięcznie. Uchwały 
decydującej nie powzięła komisya żadnej — wy­
brała tylko podkomitet, złożony z pp. Łyszkow- 
8kiego, br. Gostkowskiego i dr. Loewensteina, ce­
lem zbadania przedłożonego operatu rachunkowego 
i zastanowienia się, która z jego pozycyj dałaby 
się skreślić lub zmniejszyć. Po ukończeniu tej pra­
cy w ciągu kilku dni zbierze się znowu pełna ko­
misya. Skoro na podstawie jej wniosków zapadnie 
nchwała Rady miejskiej, co do wypłaty firmie Sie­
mensa ceny kupna, zostanie wszelki stosunek z tą 
firmą rozwiązany i gmina miasta zostanie wyłączną 
właścicielką przedsiębiorstwa. Zarazem przestanie 
istnieć t. zw. komisya elektryczna, złożona z prze 
szło 20 członków, a pozostanie tylko komisya 
administracyjna z 5 członków, spełniająca już te ­
raz zwykłe funkeye zarządu przedsiębiorstwa.

Śluby. W Paryżu odbyły się we czwartek za­
ślubiny hrabiny de Goulaine z Janem Reszke, słyn­
nym artystą-śpiewakiem ; nowożeńcy wyjechali w 
sobotę do Am eryki, gdzie słynny tenor występo­
wać będzie w operze włoskiej.

W kościele OO. Jezuitów na Wesołej w Krako 
wie odbędzie się dnia 10 b. m. o godz. 11 przed 
południem ślub panny Salomei Chelińskiej z drem 
Leopoldom Caro, adwokatem w Krośnie.

Deputacyę egzekutorów podatkowych pod prze- 
wodn ctwem p. Długoszowskiego przyjmował onegdaj 
na audyencyi namiestnik ks. Sanguszko. Deputacya 
otrzymała przyrzeczenie, że ks. namiestnik rozpatrzy 
się we wręczonej mu petycyi i e ile możności ją  
poprze. U wiceprezydenta krajowej dyrekcyi, p. 
Korytowskiego, deputacya nie była, gdyż ten wy­
jechał na dni kilka ze Lwowa. Tegoż dnia jeszcze 
wyjechali delegaci galic. egzekutorów podatkowych 
do Wiednia celem złożenia petycyi u tronu i wrę­
czenia jej reprezentantom rządu, parlamentu i Koła 
polskiego.

Ekspedycya naukowa. Dr. Władysław Abraham, 
profesor prawa w uniwersytecie lwowskim, wyjeżdża 
na dłuższy pobyt do Rzymu w towarzystwie dra 
Aleks. W iniarza, niedawno habilitowanego docenta 
tegoż uniwersytetu, i p. Kadena z Krakowa. Pano­
wie ci składają ekspedycyę, delegowaną przez Aka­
demię umiejętności dla badania źródeł do prawa 
polskiego w wiekach średnich, w archiwach waty­
kańskich. Prace naukowe ekspedycyi potrwają eko- 
ło pół roku.

Niezwykły emeryt. W Warszawie w jednej z 
restauracyj odbyła się biesiada składkowa na cześć 
p. RennerU, który przez lat 46 był maszynistą w 
drukarni K ur. Warsz., zaś obecnie pragnie wy­
począć po pracy półwiekowej. W biesiadzie wzięli 
udział wydawcy, członkowie redakeyi, personal ad- 
ministr_cyi i drukarni tego pisma.

Wystawa introligatorska w Warszawie W Mu­
zeum przemysłu i rolnictwa urządzona będzie na 
wiosnę wystawa introligatorska, pierwsza w W ar­
szawie. Organizacyą jej zajmuje się delegacya, któ­
rej przewodniczy p. S. Dickstein, zaś sekretarzem 
jej jest p. Z. Wolski. Program wystawy jest na- 
stępujący: 1) Statystyka introligatorska. 2) Lite­
ratura introligatorska krajowa i obca (podręczniki, 
czasopisma, reprodukeye opraw i t. d.). 3) Zbiór
historyczny dawnych opraw, głównie krajowych. 
4) Maszyny i narzędzia introligatorskie. 5) Próby 
doskonałych materyałów introligatorskich (papier, 
skóry, cerata, płótno, złoto i t. d,). 6) Wzorowe
okazy wyrobów introligatorskich. 7) Wzorowe opra­
wy, używane ze zbiorów prywatnych. 8) Z b i ó r  
u a d e s ł a n y c h  z z a g r a n i c y  w z o r o w y c h  
w y r o b ó w  z e  w s z y s t k i c h  d z i a ł ó w  k u n ­
s z t u  i n t r o l i g a t o r s k i e g o .  9) Zbiór opraw, 
przygotowanych na konkursy specyalne (oprawy 
modlitewników, książek szkolnych, bibliotecznych, 
handlowych). 1 0 ) Introligatorstwo galanteryjne. 1 1 ) 
księgi handlowe i utensylia biurowe introligator­
skie. Okazy, przyjęte na wystawę, będą wolne od 
opłaty za miejsce.

Zapis. Niedawno doniosły dzienniki niemieckie, 
że zmarły w Bożen „konsul warszawski", Antoni 
Niedzielski, zapisał temu miastu 25.000 rs. W pi­
smach polskich z tego powodu powstała wątpli­
wość co do tytułu konsula, nadawanego zmarłe­
mu zapisodawcy. Obecnie rzecz się wyjaśnia pi­
smem , ogłoszonym w dziennikach warszawskich, 
które brzmi:

„Na podstawie pamięci o dawnych stosunkach 
warszawskich objaśniam, że to jest Antoni Niedziel­
s k i, który od roku mniej więcej 1840 za konsula 
au8tryackiego Fryderyka de Wallenburga i kancler- 
stwa konsulatu Cypryana de Kuksza, bardzo długu 
był sekretarzem tegoż konsulatu. Był to stary ka­
waler, zacny i porządny człowiek, będąc emery 
tem, osiadł w Warszawie i nazywaliśmy go „kon­
sulem". Stąd i gazeta zagraniczna warszawskim 
konsulem go nazwała. Pochodził z Zagrzebia."

Stracone dzieła polskich artystów. W r. 1893 
warszawscy artyści malarze pp.: Wojciech Gerson, 
Miłosz Kotarbiński, Józef Ryszkiewicz, Julian Ma- 
szyński, Kazimierz Alchimowicz i Józef Pawłowski 
w imieniu kilkudziesięciu swoich kolegów, przy po­
mocy i za pośrednictwem p. Juliusza Rodysa, wy­
słali na wystawę do Chicago około 180 obrazów, 
upoważniwszy tegoż p. Rodysa do sprzedaży malo­
wideł na rachunek artystów. Wystawa dawno się 
już skończyła, część obrazów została sprzedana, 
część zaś znaczniejsza z różnych powodów dotąd do 
Warszawy nie wróciła. Poszkodowani artyści, s tra­
ciwszy nadzieję odebrania wysłanych przez p. Ro­
dysa obrazów, wystąpili obecnie przez swoich o- 
brońców do sądu okręgowego warszawskiego, żąda­
jąc zwrotu obrazów lub zasądzenia wartości. Do­
tychczas do sądu okręgowego wniesiono trzy spra­
w y : 1) W imieniu Stanisława Masłowskiego wy­
stąpił ad w. przys. Lemański przeciwko wyżej wy­
mienionym artystom p. Gersonowi i innym, o zwrot 
obrazu „Przed poborem" lub zasądzenia 400 rs.
2) W imieniu właściciela obrazu, p. Brunona Kaetz- 
lera, wystąpił adw. przys. Waydel, przeciwko tym­
że artystom o zwrot swego obrazu lub zapłacenie 
2000 rs. Od sześciu pozwanych artystów stawać 
będą obrońcy adw. przysięgli: Michał Siemiradzki 
i Stanisław Leszczyński, którzy, niezależnie od obro­
ny pozwanych malarzy, wystąpili z samodzielnem 
powództwem w imieniu wszystkich kilkudziesięciu 
wystawców artystów, przeciwko p. Juliuszowi Ro- 
dysowi o 25.000 rs., jako wartość wysłanych o- 
brazów. W imieniu J. Rodysa staje adw przys. J. 
M. Kamiński. Wszystkie te trzy sprawy miały być 
przedmiotem rozpraw przed paru dniami, lecz z po­
wodu złożenia przez strony nowych dokumentów, 
zostały odroczone.
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Z dziedziny psychologii. Słynnj prof. Benedikt 
rozpoczął w Wiedniu kurs wykładem dla medyków 
i prawników o psychologii. Zajmuje on stanowisko 
zupełnie nowoczesne, twierdzi mianowicie: Całe ży­
cie duszy polega na przesłankach, które zależą nie- 
tylko od rozwoju i wychowania osobnika, ale tak­
że od jakości i tęgości uzdolnienia mózgu i innych 
organów. Dawniej tworzyli filozofowie systemy, teo- 
ry e , które nie odpowiadały wcale objawom prawi­
dłowego, przyrodzonego życia. Dopiero nowsze cza­
sy uczyniły filozofię tem, czem być powinna, nau­
ką nauk, która cały zakres wiedzy ogarnia i kon­
troluje. Nauka o duszy ze stanowiska metafizyki 
była dawniej wyłączną dziedziną studyum filozofi­
cznego , mało było styczności między filozofami a 
przyrodnikami. Po 40 latach badań doszedł prof. 
Benedikt do znalezienia problem u, który buduje 
życie duszy ludzkiej na podstawie przyrodniczej. 
Wszystkie chemiczno-termiczne stany ciała ludzkie­
go są przez nerwy odnoszone do mózgu i stają się 
tam świadomemi spostrzeżeniami, wrażeniami, uczu 
ciam i, świadomą czynnością. Chemiczno termiczne 
podrażnienia zamienione są na świadome procesy 
(Yorgaenge). Wrodzone właściwości i rozwój u 
człowieka oceniano dotąd rozmaicie. Pedagodzy 
utrzymywali, że człowiek, bez względu na wrodzo­
ne dane, może być przez wychowanie w pewnym 
kierunku urobiony. Indywidualiści czynili wszystko 
zależnem od wrodzonego usposobienia. Każdy du­
chowy przejaw zależy wszelako do obu tych czyn­
ników i niezaprzeczenie badanie tego stosunku 
jest niezmiernie ważnem dla krytyków człowieka, 
dla prawników. Zbrodnia nie może być uważana 
jako konieczne następstwo, jako skutek niechybny 
wrodzonych usposóbień; oba czynniki muszą być 
uwzględniane; w życiu człowieka i w życiu całej 
przyrody przejawia się podwójne praw o: wrodzo­
nego usposobienia i rozwoju przez wychowanie.

Promienie Roentgena w chirurgii. Na ostatniem 
posiedzeniu wiedeńskiego Towarzystwa lekaiokiego 
demonstrowano nader ciekawy wypadek: chłopca,
który połknął igłę. Chory z powodu tego cierpiał 
na silny kaszel w połączeniu z gorączką i dre 
szczem. Za pomocą prześwietlenia promieniami Roent­
gena stwierdzono, że igła utkwiła w okolicy szó 
siego żebra. Rzeczą chirurgów będzie — przedsię 
wziąć operacyę i igłę wydobyć.

Wylew Roaanu. Stan wód w Rodanie nie zmie­
nił się. Mimo tego sytuacya jest ciągle jeszcze nie­
bezpieczna. Wiele domów, zwłaszcza w Awinionie, 
zalała woda. Machiny, dostarczające oświetlenia 
eleKtrycznego dla Lyonu, stoją pod wodą i nie 
funkcyonują.

Zamach anarchistyczny, o którym donieśliśmy 
we wczorajszych telegramach, ciekawym jest z te ­
go względu, że popełnił go chory umysłowo kuch 
cik Leymarie. Znaleziono podczas rewizyi n niego 
w domu liczne pisma anarchistyczne, policya je ­
dnak uważa go za niewątpliwego waryata. Za tem 
przemawiają także różne dane. Do siostry swojej 
powiedział, że musi zabić urzędnika policyjnego, 
W więzieniu zachowuje się nader wesoło, jak gdy­
by nic się nie stało. Policya sądzi, że Leymarie 
jest maniakiem, uważającym się za anarchistę.

Organizator powstania na Filipinach. O orga­
nizatorze postania na Filipinach podaje Intern. 
Corresp. następujące szczegóły: Duszą ruchu po­
wstańczego na Filipinach jest malarz J u a n  L u n g  
N o v i c i o , który nietylko w Madrycie, lecz także 
w kołach artystycznych Rzymu i ‘Paryża jest do 
brźe znaną osobistością. Luna przybył przed 18 tu 
laty jako młody „Nowo-Hiszpanu ze swej ojczyzny 
malajskiej do Madrytu, gdzie, wskutek protekcyi, 
został uczniem malarza Alejo Vera, teraźniejszego 
dyrektora akademii sztuk pięknych. Vera zajął się 
nim gorliwie i rozwinął wysoko jego talent arty- 
sryczny. Nadio wyrobił mu czteroletnie stypendynm 
państwowe, skutkiem czego Luna mógł uzupełnić 
wykształcenie w Rzymie. Tam stworzył on też 
pierwsze wielkie dzieło „El Spoliarum“, t. zn. wy­
prawa flibnstierów, obraz, który dzikością sposobu 
przedstawienia rzeczy wywołał powszechne zajęcie. 
Podziwiano wtenczas to dzieło ; dzisiaj jednakże, 
gdy jego twórca sam został naczelnikiem fiibustie- 
rów, ze zgrozą wspominają w Madrycie symbolicz­
ne znaczenie pierwszego dzieła pieszczonego a rty ­
sty malajskiego.

Gdy Luna powrócił z Rzymu do Madrytu, powi­
tano go tam z tryumfem, a także w Paryżu, do­
kąd udał się następnie, przyznano mu w yb^jy  ta ­
lent malarski. Musiał on wprawdzie po dwóch la­
tach opuścić Paryż wskutek procesu, nie rokujące­
go zbyt wiele dobrego o jego charakterze, lecz 
sława artystyczna towarzyszyła mu wszędzie. Po­
tem bawił on przez kilka lat jeszcze w Madrycie, 
gdzie zakupiono u niego po wysokich cenach kilka 
obrazów dla muzeum narodowego, dla senatu i in­
nych zakładów publicznych. Przed trzema laty o- 
puścił Luna stolicę Hiszpanii, aby, zaopatrzony w 
znaczne sumy pieniężne, powrócić do swej ojczyzny 
azyatyckiej. Tutaj został on wkrótce punktem środ­
kowym wszystkich spisków rewolucyjnych przeciw 
panowaniu hiszpańskiemu, a wreszcie właściwym 
sprawcą teraźniejszego powstania.

Matryarchat. Społeczeństwa dawniejsze, proste 
związki rodzinne, miały przeważnie za podstawę 
organizacyę patryarchalną, opartą na powadze ab 
solutnej ojca rodziny, Pierwsi naczelnicy plemion 
byli do pewnego stopnia delegatami, obowiązanymi 
do wykonywania nad plemionami władzy, Jaką 
miał patryarcha nad członkami rodu. Prawodaw­
stwa ludów cywilizowanych opierały się na tej sa­
mej zasadzie, Rzymianie uważali patryarchę za je 
dynego i absolutnego władcę nad wszystkiem, co 
należało do rodziny. Są jednak ślady, iż obok te 
go systemu istniał inny, który władzę zwierzchnią 
przyznawał nie ojcu , lecz matce rodziny (matryar 
chat). Przed 30 tu laty adwokat szkocki, John Fer- 
gusson, w dziele swem p. t. „Małżeństwo pierwo- 
tne“ cytował przykłady ludów starożytnych i no 
wożytnych, które wyprowadzały swoje pochodzenie 
nie z linii ojczystej, lecz macierzystej. Podobną 
teoryę objaśniał prawnik szwajcarski, Bachofen.

Który z tych dwóch systemów jest najstarszy Y 
Prawdopodobnie patryarchat, ojciec bowiem , jako 
silniejszy, zdatniejszy do obrony rodziny i ogniska 
domowego, miał większe prawo do władzy nad 
otoczeniem.

Dziś etnografowie odnajdują w różnych punktach 
globu ziemskiego ślady matryarchatu. Malajczycy 
naprzykład, po odwiecznych wpływach indyjskich 
i mahometańskich, zachowali liczne ślady organiza 
cyi m atryarchalnej, zwłaszcza na Sumatrze, gdzie 
jeden z uczonych holenderskich, Ververk-Pistoriu8, 
zebrał dużo danych charakterystycznych.

„Idąc wąskiemi ścieżkami — twierdzi pisarz cy

towany, — zarosłemi roślinnością podzwrotnikową, 
podróżny dochodzi do wiosek, uarytych w gęstwi­
nie. Domy w tych wioskach dają niekiedy schro­
nienie stu naraz osobom, tworzącym Sa-mandai, 
czyli dom matki rodziny, składający się ze wszyst­
kich potomków po kądzieli z synów i córek, z 
dzieci synów i córek i t. d. Ojcowie rodzin prze­
bywają w tych domach od czasu do czasu, stałem 
jednak ich mieszkaniem jest zawsze dom, w któ­
rym ujrzeli światło dzienne. Europejczyk o zmro­
ku ma przed sobą komiczne według swych pojęć 
widowisko ojców, powracających na łono swoich 
rodzin właściwych. Spadki przechodzą na siostry i 
braci męża, oraz dzieci jego sióstr, nigdy zaś na 
jego dzieci własne, które jedynie dziedziczą d o  

matce. Opiekunem dzieci jest starszy brat matki, 
brat zaś babki najstarszy spełnia funkeye mamak’a, 
czyli głowy rodziny. Grupa większa, złożona z wie­
lu rodzin, tworzy SuJcu, czyli k lan , również rzą­
dzony przez zstępnych w linii macierzystej. Mał­
żeństwa pomiędzy mężczyznami a kobietami jedne­
go i tego samego klanu są zabronione. “

Misyonarz jezuicki, O. Mailla, opisnje w swych 
notatkach podróżnych podobną organizacyę na For­
mozie. Młodzieniec, pragnący wejść w związek mał­
żeński , codziennie odgrywa tam serenady przed 
drzwiami dziewczyny, którą wybrał. Po porozumie­
niu się młodych, rodzice otrzymują zamiadomienie 
o związku projektowanym. Zaślubiny odbywają się 
w domu rodziców panny, małżonek zaś nie powra 
ca już do domu rodziców, pracuje na teściów i w 
ich domu składa swoje (oszczędności. Stąd mieszkań 
cy Formozy wyżej cenią córki od synów, dziew­
częta bowiem sprowadzają im do domu zięciów, 
którzy są podporą ich starości.

Kasyasowie, lud zamieszkały na północy Indyj 
wschodnich, należą pod względem orgauizacyi ro­
dzinnej do matryarchatu. Dziewczęta same obierają 
sobie mężów, którzy nie zabierają żon do domów 
swoich, ale przenoszą się na mieszkanie do domów 
rodziców żony. Ojciec otrzymuje imię po narodze­
niu się pierwszego dziecięcia od tegoż dziecięcia. 
Jeżeli naprzykład dziecię otrzymało imię Bobon, 
ojciec odtąd zwać się będzie Pa Bobon. Synowie 
nie dziedziczą po ojcach, tak, iż syn bogatego ra- 
jaha może być najuboższym rolnikiem. Tytuły ro­
dowe i majątek przechodzi w spadku na synów 
siostry męża. Lud sąsiedni, Garosowie, hołdujący 
również zasadom matryarchatu, zachował w obrzę­
dach ślubnych wiele charakterystycznych cech tej 
organizacyi. Gdy Garos otrzyma od dziewczyny pro- 
pozycyę małżeństwa, chowa się w zaroślach i do­
piero po odszukaniu przez rodzinę panny idzie do 
ślubu, płacząc rzewnemi łzami przez całą drogę.

W r. 1884 Edward Taylor, jako delegat ame­
rykańskiego Towarzystwa etnologicznego, bawił 
przez czas jakiś u Indynn puebios, na pograniczu 
Kalifornii. Po pewnj m czasie spostrzegł, iż w ka­
żdym klanie kobiety są złączone węzłami bliskiego 
pokrewieństwa, mężowie zaś traktowani są jako 
obcy, chwilowo przy ognisku dumowem bawiący, 
należący do klanów swoich matek. Podobną orga­
nizacyę matryarchalną znaleziono u plemion Ame­
ryki północnej : Irokezów, Creesów, Cherokozów, u 
Arawaksów Ameryki południowej i u niektórych 
wyspiarzy oceanu Spokojnego. Livingston stwierdził, 
iż u Banyaisów władza w rodzinie należy do ko­
biety. W niektórych okolicach Afryki podzwrotni­
kowej, gdzie instytucye patryarchalne bardzo są 
szanowane, dają się jednakże spostrzegać ślady 
matryarchatu. U Aszantów siostry i córki króla wy­
bierają sobie same mężów z ludu, mężowie ci zaś, 
jeżeli owdowieją, obowiązani są odebrać sobie ży­
cie na grobach małżonek , niby wdowy Malabaru, 
idące na stos ognisty po stracie mężów. Zanotuj­
my wreszcie, iż według profesora Maksa Miillera, 
ludy aryjskie w Swoim czasie przechodziły przez 
okres matryarchatn.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
357.985*88. -— W płynęło 19.422*66. Zwrócono 
27.659*63. Stan z końcem miesiąca 349.748*91.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca wy­
nosił 577.306*93. Spłacono 180.142*61.'^Udzie- 
lono nowych 187.468*— . Stan z końcem mie­
siąca 584.632-82.

Nowe pokłady kamienia litograficznego od- 
iryto we wsi Siekierzynie w powiecie tluma- 
ckim, własności p. Dunki de Sajo. Przedsiębra­
ne z kamieniem tym próby miały wydać doda 
tnie rezultaty.

Platyna. Czasopismo Prometheus donosi, iż 
w południowej Australii odkryto bogate pokła­
dy rudy, zawierające 75% platyny. Pokłady są 
grube na 9 do 20 sążni.

Kawa. Z powodu nieurodzaju kawy na plan- 
tacyach w Jawie, Arabii i B razylii, w r. b. 
produkt ten znacznie zdrożeje; dzis już na ryn­
kach handlowych notowania kawy są coraz 
wyższe.

Lwów, 2 listopada. Pszenica 7-25 do 7-50. 
Żyto 5-60 do 5*80. Jęczmień browarny 6-— 
do 6-50. Jęczmień pastewny o-— do 5‘50. 
Owies 5-25 do 5*50. Rzepak 10-50 do 11- .
Groch 5‘— do 8-— . W yka— •— do— •— . Na­
sienie lniane — •— do — -— . Nasienie konopne 
— •— do.— ■— . Bób — ■— do — •— . Bobik 4-25 
do 4-75. Hreczka — •— do — •— . Koniczyna 
czerwona galic. 40-— do 50-— . Szwedzka — •—
d o  Biała 40*— do 5 5 — , T ym otka— •—
do — •— . Anyż — ■— do — •— . Kukurudza sta- 
a — •— do — •—. Kukurudza nowa — •— do 

•— . Chmiel stary — •— do — •—. Chmiel no­
wy na termina 30-— do 5Q-— . Spirytus goto­
wy —■— do — •— . Spirytus na termin — •— 
do — 1— . W aranty — ■— do — -—.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
2 b. m. przypędzono 3285 węgierskich, 206 
galicyjskich, 153 bukowińskich, 873 niemieckich, 
azem 4517 wołów. Płacono za cetnar metry 

czny wagi rzeźnej wołów opasowych węgier­
skich wyborowych od 37 do 39 złr., średnich 
od 34 do 36 złr., poślednich od 30 do 33 złr., 
galicyjskich wołów opasowych wyborowych od 
37 do 39 złr., średnich od 35 do 3(1 złr., po­
ślednich od 31 do 34 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 39 do !?2 złr., śre­
dnich od 36 do 38 złr., poślednich od 32 do 
35 złr., a wołów włościańskich od 20 do 30 
złr. Byki i krowy płacono po 21 do 32 złr. za 
cetnar metryczny wagi żywego zwierzęcia.

Odznaczenia. Cesarz nadał ministrowi skarbu 
Bilińskiemu i ministrowi sprawiedliwości Gleispa- 
chowi ordery korony żelaznej I klasy.

Mianowania, Minister sprawiedliwości zamiano 
wał zastępcę prokuratora w Wadowicach, Józefa 
Sułkowskiego , prokuratorem tamże ; ofieyała przy 
wyższym sądzie krajowym we Lwowie, Wilhelma 
Rafałowskiego, adjuuktem dyrekcyi urzędów porno 
cniczych przy tym sądzie; adjunkta przy sądzie 
obwodowym w Złoczowie, Władysława Warchałow- 
skiego, naczelnikiem urzędów pomocniczych tamże 

Prezydent ministrów, jako kierownik minister 
stwa spraw wewnętrznych, zamianował zatrudnio­
nego w temże ministerstwie koncepistę weteryna­
ryjnego, Franciszka Ponickiego, inspektorem wete- 
rynaryjuym.

Dr. Adam Kozubowski, komisarz skarbowy, mia­
nowany wice-sekretarzem przy ministerstwie skarbu 

Gracyan Zabłocki i Michał Zdziarski, rewidenci 
rachunkowi, mianowani radcami rachunkowymi przy 
ministerstwie skarbu.

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ nadesłał p. Jan 
Bieleś z Osielca 3 złr. 50 ct., zebrane na poże­
gnalnej uczcie dla dzielnego i sympatycznego urzę 
dnika kolejowego, p. Władysława Pędzimęża, prze 
niesionego do Słotwiny.

flapertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  4 listopada: „Popychadło“ , kome- 
dya w 4 aktach (5 odsłonach) Jana Szutkiewicza 
(po raz 7).

We c z w a r t e k  5 listopada: „Filareci1*, obraz 
dramatyczny na tle historycznem w 4 aktach, ory­
ginalnie napisany przez Adama Staszczyka (po raz 
“zwarty).

W p i ą t e k  6 listopada: „Harde dusze1*, sztuka 
w 5 aktach podług powieści E. Orzeszkowej, uło 
żona na scenę przez Z. Sarneckiego (po raz 11 
(popularne).

W s o b o t ę  7 listopada: „Mamuty“, komedya 
w 4 aktach Michała Dzieduszyckiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  8 listopada: „Filareci1*, obraz 
dramatyczny na tle historycznem w 4 aktach A 
Staszczyka (po raz piąty).

Dział ekonomiczny.
Wykaz czynności Tow. Zaliczkowego w Kra 

kowie za miesiąc październik 1896 roku.
U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiąca złr 

97.349-46. W płynęło 3.208-92. Zwrócono 512-37 
Stan z końcem miesiąca 100.046-01.

Petersburg, 3 listopada. Noto. Wremia otrzy­
muje wiadomość z Berlina, iż celem usunięcia 
obecnych nieporozumień cłowych pomiędzy Ro- 
syą a Niemcami wkrótce odbyć się ma n a r a ­
d a  p r z e d s t a w i c i e l i  o b u  m o c a r s t w .  — 
W naradach weźmie również udział p. Timi- 
razjew, jako delegat ministerstwa skarbu.

Londyn, 3 listopada. Pewna wybitna osobi­
stość, która odwiedziła niedawno kilka dworów 
europejskich i powinnaby mieć jak najlepsze 
informacye, oświadczyła w rozmowie z reporte­
rem Daily News o rewelacyach B ism arka, że 
cesarz austryacki bez wątpienia wiedział w ro­
ku 1890, że istnieje t a j n y  t r a k t a t  ni e -  
m i e c k o - r o s y j  s k i , ale rozumiał dobrze, że 
wszelka akeya z jego strony popchnęłaby tylko 
jeszcze więcej Niemcy w objęcia Rosyi i mo­
głaby spowodować rozbicie się trój przymierza. 
Obecnie rewelacye Bismarka nie mogą zaszko­
dzić trójprzymierzu. Jedynym n i e p e w n y m  
s p r z y m i e r z e ń c e m  mają być W ł o c h y ,  
itóre gotowe byłyby porozumieć się z Francyą, 

gdyż po klęsce w Abisynii n i e  d o z n a ł y  ż a ­
d n e g o  m a t e r y a l n e g o  p o p a r c i a  ze stro­
ny trójprzymierza.

Londyn, 3 listopada. Z Nowego Jorku dono­
szą: Późną nocą zakończył się w sobotę pochód 
wyborców, który nazwano „paradą w obronie 
zdrowych pieniędzy4*. Pochód wyglądał imponu­
jąco. Przeszło 150.000 wyborców przeciągnęło 
przez wspaniale udekorowane ulice. Wśród tłu ­
mu panowało gorące ożywienie i entuzyazm dla 
sprawy złota. Muzyki grały narodowe pieśni, a 
tłum wznosił entuzyastyczne okrzyki. Wszystkie 
pisma amerykańskie stwierdzają, że sobotnia de­
m onstracja przewyższyła wszystko, co w histo- 
ryi A m en ki dotąd jest znanem. Zwolennicy 
Bryana nie urządzili nigdzie żadnej demonstra-
cyi-

W y b ó r  M a c - K i n l e y a  u w a ż a j ą  w N o ­
w y m  J o r k u  z a  p e w n y .

Spostrzeżenie meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 3 listopada.
wczoraj 

g. 10 w
dziś 

g. 6 rano
dziś

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 734*9 i&m 731*2 mm 732 4 ,a..:

Temperatura 
w stopniach Celsiusza •+8°, 6 + 7 ° ,2 +  6°.6

Kierunek i moc wiatru
(0=*cisz8, 10 burza) N 1 N 1 W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 98% 9 8 $ 8 7 $

Stan nieba 
0 pog , 10 mp. pochm. 10 10 10

'elegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własno „N. Reformy").

Wiedeń, 3 listopada. Parlam entarna komisya 
Koła polskiego odbywa narady w sprawie sta­
nowiska, jakie Koło ma zająć wobec wniosku 
Pacaka. Dzisiaj Koło obradować będzie nad tą 
sprawą.

Budapeszt, 3 listopada. Korespondent wiedeń­
ski Pestcr Lloydu, otrzymać miał od wybitnego 
w Austro-Węgrzeeh męża stanu następujące o- 
świadczenie o h a m b u r s k i c h  r e w e la c y a c h  
B i s m a r k a :

W sferach miarodajnych i wszystkich kołach 
politycznych, które o rzeczy tej mówić mogą, 
zostały rewelacye o układach, toczących się do 
roku 1890 między Niemcami a Rosyą, nadzwy­
czaj z i m n o  — a nawet o b o j ę t n i e  przyjęte. 
Nie ndleży temu przypisywać żadnego znaczę 
nia, a i w prasie sprawa ta zasłużyłaby na 
spokojniejsze omówienie.

Nie jest prawdą to bowiem, jakoby Austro- 
Węgry w roku 1890 otrzymały jakąkolwiek 
wiadomość o toczączycb się układach niemiecko- 
rosyjskieh. Nie daje to mimo to żadnego po­
wodu do rekryminacyj, których nie było, ani 
nie będzie. Austro-węgierski poseł w Berlinie 
SzOgyeny-Marick był podobno onegdaj na dłuż­
szej u cesarza andyencyi, ale taka audyeneya 
ma zawsze miejsce, gdy pose 1 wraca z powro 
tem z urlopu na swoje stanowisko. Rozumie się 
samo przez się, ż e  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  
m ó w i o n o  t a k ż e  o r e w e l a c y a c h  h a m  
b u r s k i c h .

W ministerstwie spraw zagranicznych odbyła 
się także w tej sprawie poufna rozmowa mię­
dzy br. Gołuchowskim a posłem Szógyenym. 
Atoli urzędowo nie odnoszono się w tej 
kwestyi z Wiednia do Berlina ani nie uczyni 
się tego w przyszłości.

To jedno jest pewnem, że rewelacye kambur- 
skie zacieśnią jeszcze bardziej węzeł między 
Austryą a Niemcami i wzmocnią siłę trójprzy­
mierza.

Kolonia, 3 listopada. Koln. Z fg , która w po­
dobnych wypadkach bywa nieraz wyrazem opi 
Dii kćł decydujących, pisze, że r e w e l a c y e  
h a m b u r s k i e  są tylko aktem z e m s t y  pr ze  
c i w k o  c e s a r z o w i  i powiada, że Hamb 
Nach . powinnyby powstrzymać się od czegoś 
podobnego wobec monarchy, który jest z peł- 
netu uznaniem dla duchowej wielkości i niespo 
żytych zasług Bismarka. Tymczasem cała ta 
kampania prasowa obraża i drażni cesarza, co 
tem więcej zasługuje na potępienie, że Hamb 
Nachrichten działają w pełnej świadomości w a 
r u n k ó w ,  k t ó r e  z a p e w n i a j ą  i m z u p e ł  
n ą  b e z k a r n o ś ć .  Koln. Ztg dodaje, że zacze 
piać w ten sposób ludzi z bezpiecznej kryjówki 
nie jest wcale bohaterskim czynem.

cby armeńskiego, który wkrótce nastąpi. Nowy 
patryareha złoży dopiero wtenczas przysięgę na 
konstytucyę patryarebatu, gdy mięszana komi­
sya przeprowadzi żądane przez Portę zmiany. 
Wskutek zamierzonego wyboru powiększono po- 
licyę, wojsko i służbę bezpieczeństwa, oraz 
aresztowano wiele osób.

Konstantynopol, 3 listopada. Porta zamiano­
wała dwóch nowych delegowanych w randze 
pułkowników jako  członków komisyi dla zorga­
nizowania żandarmeryi na Krecie. Nadto rząd 
sułtański zamianował Kostakis Efendiego, człon­
ka handlowego sądu apelacyjnego, delegatem do 
komisyi dla reformy sądownictwa na Krecie. 
W komisyi tej ze strony ambasad wezmą udział 
konsulowie.

Konstantynopol, 3 listopada. Morowa zaraza 
w A s s i r przybiera eoraz większe rozmiary. 
Dotknięte zarazą miejscowości osaczono woj­
skiem

Belgrad, 3 listopada. Król serbski powrócił 
do Belgradu i został powitany przez ministrów 
i dostojników.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 3 listopada. Na dzisiejszem posiedze­
niu I z b y  p o s e l s k i e j  przedłożono sprawoz­
danie komisj i przemysłowej o handlu obnośnym, 
oraz sprawozdanie komisyi sprawiedliwości co 
do ustanowienia fideikomisu rodziny ks. Czarto­
ryskich.

P. B a r e n t h e r  i tow. interpelują w spra­
wie wstrzymania uchwały rady powiatowej w 
Ncuern (Nyrsko w Czechach), eo do udzielenia 
50 złr. na fundusz narodowy.

Następnie obradowano nad sprawozdaniem 
stałej komisyi dla kodeksu karnego o wniosku 
naglącym p. Bareutkera w sprawie wydania u- 
stawy, celem ochrony wolności wyborczej. Do 
tego sprawozdania dołączono wotum mniejszości. 

P. B a r e u t h e r  uzasadniał wniosek.
Wiedeń, 3 listopada. Rzeźbiarza C k a r  l e ­

ni o d  t a, który od dłuższego czasu cierpiał ną 
afekcyę nerwową, przewieziono dzisiaj do klini­
ki psychiatrycznej. Lekarze mają nadzieję, iż 
Charlemont wkrótce wyzdrowieje.

Wiedeń, 3 listopada. Ks. Jerzy Ludwik Filip 
Orleański przybył tutaj w południe, powitany 
na dworcu w serdeczny sposób przez cesarza, 
z którym następnie udał się do zamku w Sekon- 
brunn.

Wiedeń, 3 listopada. Z powodu uroczystości 
ślubnych w domu cesarskim przybyli tutaj: para 
książęca Noailles, ks. Brissac, para książęca 
Tremouille, para książęca Rohan, Chabot i mrgr. 
Vogue.

Czerniowce, 3 listopada. Wczoraj odbyło się 
oddanie nowo zbudowanego muzeum przemysło­
wego przewodniczącemu zarządu, prezydentowi 
kraju kr. G o c  s s o w i .  Po stosownych przemó­
wieniach odbyło się następnie wobec zaproszo­
nych dostojników otwarcie wystawy narzędzi 
rzemieślniczych motorów i pomocniczych ma­
chin przemysłowych oraz wystawy elektryczno­
ści. Prezydent kraju hr. Goess zwiedzał przez 
dwie godziny wystawę i rozmawiał ze wszyst­
kimi wystawcami.

Budapeszt, 3 listopada. Wystawę tysiąclecia 
zamknięto dzisiaj w południe* w obecności mi­
nistrów Kriegbammera i Kallaya, oraz naczelni­
ków władz i reprezentantów prasy. Dyrektor 
wystawy S c h m i d t  wspomniał w przemowie 
do ministra handlu o momencie historycznym 
przyjścia do skutku wystawy i omawiał rezul­
taty. (Żywe okrzyki: eljenl) Minister dziękował 
w szystkim , którzy się przyczynili do tego i 
wspomniał również o rezultatach wystawy. — 
W końcu oświadczył minister, iż wystawa za­
mknięta. (Żywe okrzyki: eljen!)

Budapeszt, 3 listopada. Wczoraj wybrano czte­
rech liberałów, a mianowicie w obu okręgach 
Kronstadtu, w Besztercz i Nosgod.

Monachium, 3 listopada. MiincU. Neueste Nach- 
riclitcn dowiadują się z autentycznego źródła, 
że w bawarskim banku hipotecznym i wekslo 
wym stwierdzono brak 133.000 marek. Główny 
kasyer Klocker popełnił samobójstwo.

Paryż, 3 listopada. Mn.tin donosi, iż dep. 
J  a u r e s skorzysta z interpelacyi, jaką ma dzi 
siaj zgłosić w sprawie armeńskiej, aby zażądać 
od ministra H a n o t a u x  w yśw ietlenia, jaki 
wpływ wywarł stosunek Francyi do Rosyi 
na francuską politykę wschodnią. Dziennik ten 
przewiduje, że dyskusya będzie bardzo do­
niosłą.

Gaidois zaznacza, że oświadczenia p. Hano- 
taux będą bardzo spokojnej natury, a równo­
cześnie wyświetlą zapatrywanie cara na kwe- 
styę wschodnią.

Madryt, 3 listopada. Arcybiskup w M a n i l i  
przesłał prokuratorowi zakonu dominikańskiego 
telegraficzną wiadomość, iż położenie na Filipi 
nach pogorszyło się.

Z K u b y  nadeszły wiadomości o ponownem 
starc iu , przyczem poniosło śmierć 12 powstań 
eów, wielu jest rannych. Trzech żołnierzy hi­
szpańskich odniosło ciężkie rany.

Kopenhaga, 3 listopada. Przy rewizyi, przed­
sięwziętej w mieszkaniu redaktora anarchisty­
cznego dziennika Proletaren, Miillera, znalezio­
no kilka tysięcy sfałszowanych znaczków pocz 
towej kasy oszczędności.

Konstantynopol, 3 listopada. W skutek iuter- 
weneyi sfer najwyższych z J i l d i z  K i o s k u  
porozumiał się podsekretarz stanu w minister­
stwie spraw zagranicznych, A r t i n  pasza, z rad- 
cą"stanu M u r i a r e m ,  co do wyboru patryar-

Kursa uległ. na gisldzia wiadaflskisj I bsrlifckiaj.

Wiedeń, dnia 3 listopada 1896.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 %  austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4 %  węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k redy tow e...........................
Londyn ...........................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
~ i m a r e k ......................................

-frankówki za sztukę . . .
Banknoty w łoskie...........................
Dukaty a u s try a c k ic ......................

Wiedeń, 3 listopada. Rublb 127*50. Cena naf­
ty —*—. Spirytus gotowy 15*— . Żyto na 
wiosnę 7*22. Pszenica na wiosnę 8 29 Owie? 
na wiosnę 6*34.

Wiedeń, 3 listopada. 4% oblig. poż. krąjow. 
z 1891 97*— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97*10; 4% galic. fund. propmacyjnego 97*— ; 
4% listy banku krajowego 100*— ; 41,/* %  listy 
banku kraj. 102*— ; 5 $  obligi banku krajowe 
go 97*50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*40; 
Akcye Karola Ludwika 217*— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 287*— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
143*— losy z 1860 na 500 złr. 144*25; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 154*50; losy z r. 1864 
za 100 złr. 191*—; akcye zskfadu kred dla 
handlu i przemysłu 367*— ; akcye galic. banku 
kip. na 200 złr. 390 — ; Lftnderbank na 200 
złr. 245 75; akcye austro-węg. banku 600 
złr. 933.

Berlin, 3 listopada. Godzina 2 minut 55 p* 
poł. Austryackie kredyty 230*50 m rl Austrya­
cka złota renta 104*— mrk. Austryacka srebrna 
renta 101*30 mrk. Węgierska złota rentr 103 20 
mrk. Węgierska renta koronowa 99*90 mrk 
Austryackie banknoty 170 15 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej —*— mrk. B u b l e  
217 35 mrk. b %  listy zastawne Królestwa Pol­
skiego  mrk, 4 %  listy likw. Kićiestwi Pol
stiego — *— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
Michał  Konopiński.

Wydawca:
Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Re- 
dakcyl, która te i  żadnej odpjwhdzlalnożul za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

“7C A fir t  k o r o n  stanowi główną wygraną 
/  U .U U U  wielkiej insbruckiej 50 ct. loteryi. 
W ygrana ta wypłaconą będzie g o t ó w k ą  po 
potrąceniu 20 prc. Zwraca się uwagę, że cią­
gnienie odbędzie się 7 listopada. 2298 ?

Z dziedziny gospodarstwa wiejskiego. Jeżeli 
gospodarz chce, by zwierzęta domowe dobrze 
mu się chowały, powinien znać główny do tego 
warunek i wypełnić go, t. j .  starać się o to, 
by w oborze panował zupełny stan zdrowotny. 
Środków, by ten cel osiągnąć, nie brak: bo oto 
wieloletnie doświadczenie wskazuje nam na Kwi- 
zdy preparaty weterynaryjne, przez Fr. Jana 
Kwizdę, c. i k. austr. węg. i król. rumuń. do­
stawcę nadwornego i aptekarza obwodowego w 
Korneuburgu pod Wiedniem, wyrabiane, które 
jako  środki zapobiegawcze zdobyły sobie roz­
głos, daleko poza granicami państwa rozbrzmie­
wający. Znakomita skuteczność, jak ą  się odzna­
cza Kwizdy woda do mycia koni (która okaza­
ła  się także niepospolitym środkiem wzmacnia­
jącym), dalej Kwizdy korneuburski proszek dla 
b y d ła , którym wszędzie posypują bydłu pa=<zę 
wogóle, a w szczególności dają także krowom, 
by miały więcej nneka, — słowem wszystkie 
wyroby weterynaryjne, przez Fr. Jana Kwizdę 
dostarczane, usprawiedliwiają wymownie rozgłos, 
jaki sobie wszędzie ta firma zdobyła. 2269-1

Przy gneb I zakładach, przy składkach I zaplsacb
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły lodowej".

TDTKI CYGARETOWE prawdziwie hygiemczne, co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1895 
poleca: Fabryka tutek „POŁOIPIA66 Rudolfa Herliczkl w Krakowie.

C m n n ik i  i p r ó b k i  d a r m o  i o p l o t  n i  o . T C *
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Oliwę
do maszyn rolniczych

lecerską prawdziwą
I. złr. 56

II. ,  48 
rzepakowa odkwaszoną

I. złr 40
II. „ 36 

k a u k a s k ą
I. złr. 28

II . 24
III. , 2 s

za 100 kilo loco Kraków.

P a s y  do m aszyn.
P ł a c h t y  nieprzemakalne.

Płaszcze gumowe.
Srót, lo tk i, kule.

Smarowidła nieprzemakalne 
do bucików

Tłuszcz do broni.

Cebula morsna.
do t ę p i e n i a  m y s z y  

p o l n y  eh.

Kule, kije i przybory do oilardów. j Ramki do gazet. Karty do gry.
L a t a r n i e

stajenne, 
domowe 

i kieszonkowe.

Pochodnie.

Zamówienia łainiejscowe uskutecznia sie natychmiast. Waleszti,
(it i gips
o z a o p a tr y w a n iu  
o k ie n  i drz.w i.

R E I M  i  F R I E D R I C H  >
w  K r a k u w ie ,  L in ia  A-B, R y n e k ,  L  3 7 ,

p o le c a ją :  i s »  ? o

Przyrządy do pokojowej gimnastyki. | Artykuły piwniczne.

Kal osze
prawdziwe petersburgskie

damskie, 
męskie i dziecinne

w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e .

A r t y k u ł y

chirurgiczne i łiygieniczne.

Kotwiczne

skrzynki budowlane i 
zabawki do układania

(łamigłówki)

; fabryki F. Afl. Richtera i Sp.
Zabawki gumowe

dla dzieci
jak : lalki, zwierzęta itp.

P ił k i  g u m o w e  s a lo n o w e .

K o n c y p ie n t adw okacki
z jednoroczną praktyką, szuka posady. 

Adres : „ F e l t l i - . ( m * ‘ poste rest. Ł f f ń w .

Stow arzyszen ie

p o stu k u je  na prow incyę

kilku kandydatów notarialnych
egzam inow anych i nieegzam inow anych, 
z kirkuletnią praktyką. Posady są do 

objęcia w najkrótszym  czasie. 
Zgłoszenia przyjm uje Przewodniczący 

Stowarzyszenia Jan Gliick w Krakowie, 
ul.ca Poselska, L. 17. 2 2 9 5  i  3

f t i m n a 7 V a l f c t 9  z ' ^  klasy udziela pomocy n i-  
U llllI łU Ł j Q llo lU  ukowej we wszystsich przed­
miotach giuinazyalnyeh , szkół wydziałowych i 
ludowych. — Zgłoszenia pod 3 3 0 6  przyjmuje 
Adm inistraeya „N. Reformy*. 2296 t 3

Parobków , polnych, kar- 
bowników, leśnych, stró­
żów i wszelką służbę, oraz 

oficjalistów  wysyła

Biuro  K r a s i c k i e g o
w Jarosław iu. 22W 1 3

zaraz do wyaztsrżawienia.
Wiadomość: L. 41 w Rakowicach,

Zaw iadam iam y Szanow ną P u ­
bliczność, że

Skład fortepianów
J. Radziszewski i S -ka

przeniesiony został

do Rynku  g l ,  Linia. C-D, 
L. 29, w Krakow ie.

2130 8 10 Z uszanow aniem  
I .  R adziszew sk i i S -ka . P
Ogłoszenie.

Przy K as ie  oszczędności m ia ­
sta P o d gó rza , z dniem  1 stycznia 
1897 r. w życie wejść m ającej, je s t do 
obsadzenia  p osada  lik w id a to ra -k n -  
ehaltera  w jednej osobie

Do tej posady przyw iązana je s t ro ­
czna p łaca 1 2 0 0  złr., a względnie wyż­
sza 1500 złr , przy w ybitniejszej kw a­
lifikacji kom petenta.

W arunki w ym agane :
1) N ieprzekraczalny wiek lat 40.
2) P rak tyczne fachow e uzdolnienie.
3) D ow ody dotychczasow ego zajęcia.
P o sad a  ta  . p rzez rok  1 będzie p ro -

w izoryalną, a przy objęciu jej obow ią­
zany będzie kand y d at złożyć kaucyę do 
w ysokości jednorocznej płacy.

P ierw szeństw o będą mieli ci kandy­
daci, którzy w ykażą się z odbycia nauk  
praw niczych i złożenia egzam inów  p a ń ­
stwowych.

P o d an ia  należy wnieść do Dyrekcyi 
Kasy oszczędności w Podgórzu  do d .  
15 listopada  1.896. -2259 2 3

Dyrektiya
Kasy oszczędności miasta Pcdgorza,

Jedyna niezawodna

t r u c i z n a
na szczury i myszy.

D ziała trująeo ty lk o  na g ry z o n ie , jak  
szczur, mysz. Dla ludzi i zwierząt domowych, 
jak  p ie s , k o t , drób itp. n ie s z k o d l iw a .

W ysyłki w puszkach po 1 0 —60 et. i 1 złr., 
pocztą o 10 et. więcej (za list przesyłkowy i 
opakowanie) uskutecznia się za pobraniem.

S kład  i laboratorium przetw. chem.
Jana Michnika

mag. farm., " w  3 o c b . n l .

1 kg. trucizny 2 złr., 4 1/* kg. złr. 7.50.
Składy we wszystkich większych aptekach 

i drogueryach. 2176 8 O

Po długoletniej praktyce w p ie rw sz o ­
rzędnych m agazynach w W arszuW ie i 
W iedniu, otw orzyłam

w Krakowie, ulica Szewska, L 1 1 , 1 piętro,
M agazyn  Mód

pod firmą

i polecam  się względom  Łaskaw ycłi Pań . 
2252 2  3 Z pow ażaniem

Jan ina  Schmitt.

Tylko w t e d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli trójgniniasta flaszka zam knię­
ta jest opaską jak  obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!
■ w .  M a a g e r ’a  prawdziwy oczyszczony

(w opakowania prawnie ehronionem)

Wilhelma Maager’a w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła t w e g o  

t r a w ie n ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz cliee spowodować w z m o ­
c n i e n i e  c a ł e g o  u s t r o j u ,  s z c z e g ó ln ie j  p i e r s i  i p łu c .  

- p r z y b y te k  w a g i  c i a ł a ,  p o p r a w i e n i e  s o k ó w ,  oraz w 
o g ó r e  c z y s z c z e n i e  k r w i .  — F l a s z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w W ie i ln iu  111 ,3 , H e m u  >arkt 
3 ,  tudzież prawie we wszystkich aptekacn monarchii austro-węgierskiej.

W  K r a k o w i e  mają na składzie pp. W Redyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, apt., Szarski i Syn, kupiec; w  R z e s z o w i e :  
p. A. Karpiński, aptekarz. 2228 1 18

Główny skład i rozsyłka dla Austro-W ęgier

w . M a a g e r ,  W i e n ,  III/3 , Heumarkt Kr. 3.
Naśladowania beda sądownie ścigane. “W B

W ielki skład (tranzytowy) Bi

win Wyspiańskich^
z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurzoli, Istryi, 

spfiłhi: Dr. Nieć, Franiczević i Pairiczić,
w Krakowie, Rynek ył., L. 25, g

poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie B (

l a t n r a l i e  w i n ą  b i a ł e  i  c z e m u !
bardzo dobrej jakości f po rzeczywiście niskich ^

cenach. ^
Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę. B I

Cenniki i próbki na zadanie franco. BI
Wysyłka na prowincyę w beczkach lub flaszkami w skrzynkach

loco dworzec Kraków. 2168 10 15 ^

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w a  m edale  zasług i otrzym ał

s. w . isr 1  e  ivr o  j  o  w  s k i
z a  w y r ó b  1

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K rakow ie , Sukien i i *« e ,  38, oraz we wszystkich handlach i frankach.

1501 37 O

Już otwarty został -na ogólne żądanie odbiorców

Handel Galanteryjny Jana Bajera
w Krakow ie, ul. G rodzka I. 10.

Kupujcie tylko u niego, gdzie można dostać tenio i doborowy towar 
w wielkim wyborze, najnowszych fasonów Utrzymuje także bronzy i wyroby 
artystyczno-tokarskie własnego wyrobu, jakotn: kule bilardowe, cygarniczki, 
fajki, laski itp. W ykonuje wszelkie repera ye w zakres tokarsko-luksusowy 
wchodzące.

Upraszam  Szan. P. T. Publiczność o jak  najliczniejsze odwiedziny, a 
przekona się, że chociaż otworzyłem sklep przy ul. Grodzkiej, nie obawiam się 
nieuczciwej konkurencyi.

2192 b lO Z poważaniem J a n  B a j  e r .

M  o r t u l n
najpewniejszy środek na  k a r a k o n y , S zw a­

b y  i p lu s k w y , oraz l5 0 o  18 O
K  o  m  a r i a

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
■noli i m u s z e k  niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i  35 ct Do nabycia tylko W pierw 
szym składzie aptecznym J . W iś n ie w s k ie ­

g o  w K r a k o w ie , ulica Stradom. 7.

Mały przemysł
m ożna zaprow adzić  w każdym  dom u 
P o trzebny  do tego nieznaczny kapitał. 
A rtykuł p ierw szorzędnej potrzeby. Do­
bry zysk zapew niony. L isty opłacone (10 
Centów) przyjm uje E ggart &  Co., 
M edyo lan  (W łochy). 1824 U  20

U T \ \  W m 4 l U \ t v A \  \ f # :

M E H W w ę
z M agazynu  Ju liu sza  (w rossego

(założony 1859 roku)

■ w  K r a k o w i e ,  R y n e k ,  P a ł a c  S p i s k i .
H erbata  gospodarska złr. 1.60 O lie ib a ta Lian Sin . . złr. 3.60

n czarna 9 _W —. o; 11 Lian Pin . . ,  4 . -
n „ lepsza f , 2-40 -2 1* P. FuLschow 

A rom atvk 1? f-* ---
» N enchao Nr. 2 „ 2.80 Okruchy h erb a t Nr. 1 . ,. 1.40
n Victoria . . „ 3.20 1) Nr. 2 . „ 1 A 0

n Fam ilijna wybór „ 3.40 aN „ najlepsze _

H erba ta  w yborow a w pięknych fun owych ros. wagi puszkach blaszanych
m oskiew skich z kluczykiem do zamykania po złr. 9 i 2 50.

Do nabycia we w szvslk:ch główniejszych handlach. 2297 1 0

We Lwowie u pp. A. Szkowrona, Plac M aryacld, i W. Bażanta, ul Halicka.

SB
D r a  P R Y D E B Y K A  U E B T U - E E U L A  is i?  i?  o

1  s s s l m  b r j s o z o w y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze-

^       :Xt ' J ...dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ton sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim  ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w ie  
n ie z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k ló r a  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
10  l ś n ią c o  b i a ł ą  i d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z 0Spy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat-

   nośe i świeżość ; usuwa w najkrótszym cz;Xsie piegi, plamy wątrobia-
ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne n ieczystości™ ry. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  1 , ,-n g ie la  m y d ło  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze m ydło dla skóry, um yślnie przyrządzono, po 00 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie a Z. Ruckera; w Kra­
kowie u W iktora Redyka; w CzerniOnCaCh u Goliebowskiego nast. Mabl apt. Sehmiedt & 
Pontin , d ro g u e ry a ; w Tarnopolu u M areyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J . Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Zieliński
mechanik i optyk w M rako ic ie ,

Rynek główny, Linia A—B, 39, 1941 15 0
poleca

in s t r u m e n t y  m i e r n i c z e , 
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  1 p o  ■ 
lo w e .  o k u l a r y ,  e w ik ie r y ,  
e i e p ł o i n i e r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a ty  e l e k t r y c z n e  le­
karskie, b a t e r y e  lekarskie z p rą ­
dem stałym , b a r o m e t r y ,  a n e -  

id y  i t. p.
Wszelkie reperacje  oraz zamówie­

n ia  wykonuje bezzwłocznie
u

D o  m a g a z y n u
UBIORÓW MĘSKICH i DZIECINNYCH

pod firmą 1958 15 20

A  ul J P  r  i  x  F  i  x  e
ulica Grodzka, U . 3, 1 piętro,

nadszedł świeży tra n sp o rt ubiorów m ęskich  i dziecinnych  
na jesienną t zim ową porę i sprzedaje  się takow e po ba­

jeczn ie niskich cen ach .

Z a  darmo i opłatuie
rozsyła F a b r y k a  t u t e k

", ' „ “ ’ ‘ "  /  wKrakcwie
P R Ó B K I

p r a w d z i w y c h  f r a n c u s k i c h  b i l m ł e k  
d o  p a p i e r o s ó w ,  u by odróżnić od fałszy­

wych Warto zobaczyć. 2235 7 20

D o c h o i l .
Przez objęcie rzetelnego zastępstw a 

może każdy zarobić dziennie 5 —10 ko­
ron. Zgłoszenia pod „A . Ł. 104“  p o ­
ste rest. B e rn o  (Btkmn). 2190 7 8

Wielka instirucka 50 centowa loteria.
G łó w n a  w y g ra n a

■75.000

Ciągnienie

jnż w sobotę.

k o  r u n .

Losy po 50 ct.
G t o t ó w l c u  o  2 0 °/0 m n i e j .  20'3 17 o

polecają »  K r a k o w i e :  J  Alistiidter, A E ibajfechiitz, S. Gleitz- 
mann J  M. Grajower A. Holzer, Albert Mcndclsburg, K. Gottlieb

P IE R W S Z Y  N A J T A Ń S Z Y  H A N D E L  R O Z M A IT O Ś C I w K R A K O W IE  
pod f i rm ą ,  W * .  l ^ Ł O S j l J M  S K I ,  nlica Floryańsika, Ł. 17,

sprzedaje tak o w e  po bajeczn ie niskich cenach.zosta ł zaopatrzony  w  znaczne zapasy  to w a ró w  i 
D y w a n y  s t r z y ż o n e  o d  7  z ł r .  d o  ■*>- ir-iii I #  IKaloszei j n t o w e  o d

3 0  z łr
F o r t y e r y  b u r e t .o w e  

z ł r .  1 .8 5  1 3 .
F ir a n k i  k o r o n k o w e  m e t r  o d  3 0  

e t .  d o  1 z ł r .
K o p y  n a  łO ż k a  o d  z ł r .  3 —5 .
C l io d n ik i  s z p a g a t o w e  m e t r  o d  

3 0  e t .  d o  1 z ł r
C h o d n ik i  c e r a t o w e .  C e r a ty  n a  

s t o ł y .
K i l i m k i  b o ś n i a c k i e ,  s p r z e d a ż  

k o m is o w a .
Towar doborowy. —

oryg in alne

ro sy jsk ie
wć ws/.oiki -li 

Ta s o  n a c lt.
Ceny konkurencyjne.
Na prowincyę wy- 
syłaodwrotnie.Jako 
miarę proszę podać 

długość bucika.
Cany m ożliwie najn iższe. —  Proszę

B ajeczn ie  tanio
z pow odu zw n ię c ia  działu m aleryj 

w e łn ianych :
Sz e w iity  czysto  w ełniane w 
różnych kolorach, 120  ctm. 

szer., metr złr. 1.35.

K asan y , fEanele, oraz wiele 
Innych materyjj w ełn ianych  

i pó łw ełn ianych.
B  a j  c «  z n i e t a n i o .

o łaskaw e poparcie  mego handlu.

Barchany, najnowsze wzory. 
Szyrtyngi białe.
Chustki, szale włóczkowe. 
Chustki sznelkowe i jedwabne
Pończochy, Skarpetki, rękawiczki.
Halki włóczkowe Fartuszki. 
Koszule m ęskie, Kołnierzyki, Mankiety.

--------------------  2188 5 20
W ie lk i  w y b ó r

papuci 1 pantofli.
■ W .  K ł o s i ń s k i .

Kto sie chce ożenića
niech się zwróci z zaufaniem do A dm inistracja 
„ U n io n 4-, B u d a p e s z t  , Rottenbillerpasse,
■j. I. Świetne partye. W yjaśnienia pod dyskreeyą 
za 15 et w znaczkach listowych. 2018 12 20

Precz z sztucznem winem!
gdyż naturalnych i ezy-tych win stołowych, dese­
rowych i hiszpańskich leczniczych, w najlepszych 
g itu n u  ich , ściśle według ustawy węgierskiej o 
winie, dostarcza pod korzystnemi warunkami, 
po najniższych cenach , ręcząc za dobroć tako­
wych, pi-rws/.orzf Ina protokołowana lirma : Gia- 
como Zuzujich, Fiume. Zastępstwo dla Galicyi i 

Bukowiny 2 38 3 3
SC. ScŁloaaer, Kołom yja, 

Denniki i próbki na żądanie za darmo

j Ekstrakt orzechowy j
i do farbowania siwych włosów \

1

!  
I  
I  
I

wynalazku J i i l i u n a  J o z e f o n i c z a ,
periiiiiiiarm, z W arszawy.

Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo­
żna w przeciągu 10 minut u farbow ał po- 
■ uwinłe włosy na kolor c z a r n y ,  b r u  

i i a i a i y ,  r z a t y i i  i b l o n d .
W Kranówie u firm • W. Fenz, Reirn i 

Friedrich, J . Hanak i T. W yskida.
Cena fl ikonu I  z ł r .  5 0  e t . ,  flakoni­

ki próbne OO Ct. 2041 6 i4
Główny skład : 

w Warszawie. Nowo Senatorska, L, 2.
< » W  v i

Największy skład m a s z y n  d o  s z y c i a  
S liV U K K 4  czółenkowych i pierścieniowych

i r o w e r ó w  2059 2a O

JOZEFA IWANICKIEGO następcy
a>* -S
J  .—5, >1»'O 03 ■—1■4-  .2: r/zo c
C8 ^N ©

K. MOOH
Kraków, ulica Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowo zaopatrzony

Skład  Futer
krajowych, rosyjskich i amerykańskich

gotow ych i na sztuki.
Urządziwszy obok mego składu futer 

Pracownię takowych, jestem  w stanie przyj­
mować wszelkie w zakres ten wchodzące 
zamówienia i rep eraey e , które wykonuję 
punktualnie po cenach najtańszych

Największy wywóz do Galicyi!
Wina ITillany

własnej uprawy i poręczonej jakości.
W ysyłam y koleją w beczkach od 50 litrów 

w górę nasze b i a ł e  w in a  s t o ło w e  od 20 
do 24 ct. za litr; c z e r w o n e  w in a  s t o ł o ­
w e  od 22 do 2(1 ct.; wyborne b i a ł e  i o z e r -  
w o n e  w in a  d e s e r o w e  od 28 do 35 et. litr.

N a próbę wysyłamy oplatnle do każdej stacyi 
pocztowoj w pieknie oplecionych 4 litrowych g ą ­
siorach następujące gatuniu 
4 litry  wina białego Riesling złr. 2.80 albo 
4 „ „ czerwonego gabinetowego złr. 2.80
4 „ „ Sam orodnego......................... . 4.—
4 „ „ tokajskiegc musującego . „ 4 20
4 „ . czerwonego musującego „ 4.20
4 , wódki treberu, śliwowicy, albo

l e ż a k u .......................................  „ 4.20
i „ koniaku wybornego ................................8.50

wraz z gąsiorem za zaliczką.
d e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  z a  d a r m o .

Potrzebni zastępcy (chrześcijanie). 
Koresponduje się po polsku.

Waradyńskie piwnice w Wilanach
(Varadiscne Kellerei in V illany)

8 i i d - U n g a r n .  2200 7 15

Powiatowa fa sa  Oszczędności
w W ieliczce

podaje do publicznej w iad o m o śc i , że 
z dniem  30 w rześnia b. r. w ynosił: 

S tan  wkładuk oszczęd. 1,115.341.30 
„ pożyczek hipotecz. 7 i 9.453 8 f>l/a 
„ weksli skupionych 324.630 62 
„ w alorów  . . 105 230 .—-
„ zaliczek na zastaw

papierów  w artość. 4 577.28 
„ funduszów  rezerw . 53.585.47 ' /3
Od w kładek oszczędności w ypłaca się 

O0/,,, zaś od pożyczek hipotecznych p o ­
biera się 6 rocznie.

W kładki oszczędności lokow ać m o­
żna czekami pocztow ych Kas oszczę­
dności na konto Nr. 811.165, a zatem  
bez opłaty portorya. Dotyczących p o ­
św iadczeń złożenia dostarcza się bez­
płatnie. 2231 s 3

I ły re k c y a :
Karol Czecz de Lindenwald. 

Floryan Nowacki. Wilhelm Koch.

Z Drukarni %wiąskawej w Lraktwl*. Papier i fabryki Braoi Fijatkewakiok w Bielaku. Odpowiedzialny iządoa drukarni A. Szyjewski
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